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Przegląd Polityczny.

Bielska witają z radością wytrwałość zjedacczo- 
nćj lewicy w walce pcdjętćj o otrzymanie jedno
ści naszego państwa, w obronie niemieckośei 
wolności, i spodziewają się na pewne, źe deputo
wany ich każdćj chwili pamiętać o tem będzie, 
że reprezentuje c z y s t o  n i e m i e e k i e  miasto i 

r» p.? 7 • I wytrwa w usiłowaniach jakie obecnie Ind niemie-
D zm rnk Polski pisze: cki w Austryi podejmuje." Czytając te rczolucve
„ P o d h a j c e  11-gi stycznia. Pp. Edmund Lityń mimowoli nasuwa się pytanie: czy przewrotność 

ski prezes Rtdy powiatowej podhajeckiej i Ludwik- i zawziętość centralist w może jeszcze iść dalći? 
Kastory, wezwani przez centralny komitet przed- Dziwna tylko rzecz, że niema w tći rezolnevi wo- 
wyborczy do zawiązania komitetu powiatowego celem tum ufnośu dla p. Haaseeo czego nr?póLi N 
przeprowadzenia wyboru posła na Sejm krajowy I/V. Presse, zktórćj to czerpiemy nie bvłabvzne- 
z okręgu Podhajce-Kozowa, zaprosili na dzitń 11 wnośeią pominęła. Widocznie owych pogłosek i 
b. m. do Podhajec z wybitniejszych 1 wpływowych twierdzeń nje uznano za oszczerstwa i nostano- 
f f  f  *? 41 » » » » » » ? « ;  j w ę *  o ta .  wiono w te .  >potób „ , w Pp S ”»-
kó., 5 obrz, gr. kat., 5 właścicieli dóbr, 8 z mte-1 sego.
ligencyi, 4 izraehtów, 6  mieszczan i 10 naczelni- W Izbie magnatów sejmu węgierskiego poru 
ków gmin wiejskich, do wzięcia udziału w zawią- szono onegdaj ważną sprawę, która miedzy Au- 
zaniu komitetu tego. U ryą  a Węgrami nie jest jeszcze załatwioną, P,

M,mo chwilowo utrudnionej komunikacji przy- Tisza mianowicie odpowiadał na interpeluję co
R n «,-n f\W1S n n 1 b  £ p/ 08?0nych a “ ^ 7  do regulowania granic kraju i oświadczył? że 

tymi Rusini. X. kanonik Dudykiewicz X. Dymitr kwestye graniczne, które częścią są spornemi od
to; S*ędzi-a P?w- P- Leon Bosżkiewicz i inni. wieków, częścią powstały w nowszych czasach, 

„W ożywionej, bardzo poważnej i wyczerpującej rozdzielić trzeba na dwie główne grupy. Do pier- 
dysiusjyi, zabrał ostatecznie głos X. kan. Dudy- wszćj należałyby te wypadki, gdzie znaki grani- 
kiewicz, a gdy po wyłaszczemu słusznych życzeń czne znikły lub w złym znajdują się stanie, lecz 
Rusinów prawych, popieranych przez X. Dymitra linie graniczne nie są sporne. W tym razie orga- 
Huzara,podniesionym głosem zakończył słowy: na obu rządów zajmą się postawieniem nowych

„ racia nasi Polacy, trzymajmy się razem, spo-1 znafiów. Do drugićj grupy należą te kwestye,
rmrnvmtfinr^2 a nTid*- een ^  z naszym w których bieg linii granicznćj stanowi przedmiot 
i , ,  • . $ P ziemy razem i nikt nas roz-jsporu, a te załatwione być muszą częścią z Ru-
> ftari ,te T?0 1 Ł e,a Rusi I manią, częścią z Austryą. P. Tisza zaproponował
nastnlA mierii’xr na mc , ^ z , e Po tych słowach I już rządowi austryackiemu wysłanie komisyi mie- 
nrn<,7 VHf« L I . m?romadz°Dymi chwila niezwykle I szanćj do przygotowania całćj sprawy dla ciał 

j . ’ P . zgromadzenie powzięło jedno-1 ustawodawczych, które także ze swój strony wy-
8 D e l e a a t o t W L ^ T ły: i , , deP ° W e  regnikolarne. Jeżeliby się7 rząd

l  f  komitetu centralnego poleca zgro- austryacki z taką propozyeyą nie zgodził, naten-
rnwozumienif, * ^ 7  T ^ 81 1 P °P i«^  h as P Tisza każe każdą kwestyę !  osobna zba-
tem centralnym 0B1.,teta centralnego z komite-1 dać gruntownie i przedłoży je potem do deeyzyi 
j  J  , ruskim, ażeby łącznie przystąpić I sejmu. Co do Rumunii, obrany będzie ten sam spo-

w l .  P? ła. 2 e m,\ w obr§g« naszym : sób postępowania.
, f” rj *?IIia 81§ z wyborem ściślejszego korni-1
nleiszeci * P°h°wnego zwołania komitetu obszer- N o t a  a n g i e l s k a  w sprawie egipskiej została 

w y ’• , I nareszcie wręczona gabinetowi egipskiemu. Składa
„waKoniec wybrano przez akiamacyę delegatem się ona z dwóch części, z których pierwsza tyczy 

ym ao Komitetu centralnego notaryusza i burmi- się międzynarodowej strony tej kwestyi, druga zaś 
sirza poanajeekiego p. Michała Borowskiego, któ- omawia wewnętrzne stosunki Egiptu. Tylko pier- 
remn uchwały powyższe pisemnie zakomunikować I wsza część potrzebuje przyjęcia ze strony mo- 
poiecono. carstw. Ńa czele stoi kwestya kanału Suezkiego.

7 a itrn™   ̂ _  Anglia proponuje, aby kanał Suezki zawsze był
All? yJ A wnrogodnćj dowiaduje się Wiener wolnym dla przejazdu okrętów; jedynie wczasach 

»ze .Prace na polu dalszćj reformy ordy- wojennych ma być oznaczonym czas, do którego 
fnwz j   ̂ dla^Rady państwa i czeskićj kra- okręt wojenny będzie mógł stać na kanale; nie
i  7 w Cyi *W7^°[CZ J, prowadzone 8ą 55 P°-1b?dzie za  ̂ wolno ani wojsku lądować, ani smu-
SDiee&em. w  ostatnich zwłaszcza dniach toczyły nicy i wyładować. Następnie i kanał Suezki i egip-
w D.ar-a y 1 rokowauia z j®dnśi strony skie wybrzeże tegoż ma być na zawsze wolnem
Z  “  “ • . • T 6 uPIS W 7 eT 3ęlrzDycb' z drasić-i od W8zelkich kroków nieprzyjacielskich, nawet 
Jłaśn?e w o W ł  ?  u j t Uf yi 1 Czech,' gd.vż w razie, gdyby Turcya była jedną ze stron woju- 

S 7 krajach koronnych dctych- jących. W o dobiy sposób starano się na zawsze 
czasowa ordynacya wyborcza doznać ma zmian zaradzić na wypadek powstania, nie wolno tćż 
najobszerniejszych. Ostatnia podróż namiestnika budować fortów ani na kanale, ani w jego po- 
B™ ratm d(LW,edn!a wstawała w związku z tą bliżu. Terjtoryalna zwierzchność Egiptu nad ka- 

rCD au8 PrzJbył bowiem dla zasią-lnałem ma być utrzymana. Przechodząc następnie
r n lń z  / maCya S za8adacb } rozmiarze propo- do poszczególnych spraw Egiptu, proponuje nota 
nowanćj reformy. Sądząc z dotychczasowego sta- nowe rozporządzenia pod względem opadatkowa- 

niem Przyuczonego źródła, niewątpli- uia cudzoziemców, mieszanych trybunałów i kon- 
wem jest, ża propozycye mające na celu przepro- troli finansowej.
wadzenie reformy, zostaną przedłożone na nsjbliż- Co się tyczy kontroli finansowej, Szeryf basza

e.8yI 8 j  czeskiego. Natomiast wnioski I zaproponował już dnia 22 października zniesienie
c K ! ^  dalszej zmiany crdyn^yi wybor- jej. Dnia 7 listopada wręczono już urzędownie
nrzTBłJz- -Pa 8 b§dą wme810Ee dopiero na Francyi i Anglii odnośną notę, która szczegółowo

s^ y 1- rozwodziła się nad tem, że wspólna kontrola jest
I niPmn^oKnO Ćn J   1 I t *

armii, która ma być bardzo małą i kierowaną na 
życzenie chedywa przez oficerów angielskich- po- 
licyi i żandarmeryi, a wreszcie kwestyi ekonomi
cznej i zniesienia niewoli.

F r a n c u s k o - a n g i e l s k a  kontrola w Egip 
cie została zniesiona. Wiadomość tę potwierdza 
Times, który donosi, że angielski kontrolor Sir 
A u c k 1 a n'd Co l v i n  przed wrępzeniem swojej dy- 
misyi Chedywowi, wystosował pismo do swego 
kolegi francuskiego, w którem go zawiadamia o 
postanowieniu rządu egipskiego i o zamiarze swo
im podania się do dymisyi. Dzienniki francuskie 
mianowicie Temps i Journal des D ibats, zapisują 
tę wiadomość z gorzką rezygnacyą. Dziennik ten 
dowiaduje się, że p. W i l s o n ,  były członek mie
szanego gabinetu egipskiego, ma zostać finanso
wym doradcą wice-króla.

W Paryża umarł hr. R a m p  on, wiceprezes se
natu. Urodzony w roku 1806,  poświęcił się za 
młodu zawodowi wojskowemu. W 1871 r., po u- 
padku cesarstwa wybrany do zgromadzenia naro
dowego, w którem należał do najgorliwszych zwo
lenników polityki reprezentowanej przez Thiersa. 
Powołany zaufaniem swoich kolegów do senatu 
w 1877 r., stał się w tem zgromadzenia gorliwym 
obrońcą zasad umiarkowano— postępowych. Wo 
góle pozostawił on po sobie żal ogólny.

III.

W R ic la V n  p i  i  i  , , j  _  8 „ a  U a  U L0Dj? Z6 W SpO lO A  EODtrOłS J 6 8 t
i l T r n a prz®d Tybnr;amt dep- Haaae niemożebną, że dała po^ód do różnych nadużyć i 
Dańst®! sprawę z swój działalności w Radzie ustawicznie drażniła Egipt. Lord Granville zgodził 
żał i nai / rz®deW8zy8tkiemj .oświadczył, że nale- się na to w nocie z dnia 28 grudnia, oświadcza- 
przeciwn. zjadnoczoućj lewicy, a wszelkie jąc jednak, że Egipt potrzebuje jednego doradcy 
skii twi a W -° 3 czasach powstałe pogło- finansowego ze strony Europy; a chedyw miał za 
u c h w S  T I ą "°®Z7 er6t" em ! Zgromadzenie mianować tego jednego doradcę, który miał po- 
lucve it W ciekawą i godną uwagi rezo- magać egipskiemu ministrowi skarbu. Druga część 

J? ,eJ osnowy: Zgromadzeni wyborcy miasta noty, omawiająca kwestye wewnętrzne tyczy się

Przejdźmy do podziału dyecezalnego i stosunku 
zaludnienia katolików w prowincyach zabranych. 
Środkowa Litwa to jest gubernie grodzieńska i 
wileńska mają ludność, jeśli nie wyłącznie, to 
przeważnie katolicką; lud zachowując w codzien- 
nem życiu mowę litewską, mówi i rozumie po pol
sku i od wieków po polsku się modli i polskich 
słucha kazań. Mimo całego nacisku ruayfikacyi, 
miano języka rosyjskiego w szkole i w każdem 
zetknięciu się z władzą, mimo wznawianego świe
żo jeszcze murawiewowskiego zakazu mówienia 
po polsku w miejscach publicznych, język rosyj
ski między ludem nie uczynił tu postępów, owszem 
jak nas zapewniają z wielu gtron, posunęła się 
właśnie w tym okresie najsurowszego ucisku,, gra
nica języka polskiego w ustach ludu wiejskiego. 
W średnich warstwach, które dotąd odznaczały 
się patryotyzmem, objawia się pewne skażenie 
polszczyzny pod wpływem rosyjskiej szkoły Ti cią
głej styczności z napływowemi żywiołami. Dają 
się tu nawet dostrzegać pewne symptomata indy- 
ferentyzmu religijnego i narodowego zarazem, pe
wne prądy pozytywistyczne, które stanowią reak- 
eyę przeciw idealizmowi polskiemu tak drogo wiel- 
kiemi okupionego klęskami; a reakeya ta nie idzie 
jeszcze tak daleko, aby stawiała pomost w odwro
tnym schizmatyeko-rosyjskim kierunku, ale wie
dzie do neutralnego stanowiska i pewnego separa
tyzmu Litwinów. Przeciwnie włościanie katolicy 
porzucają dyalekt litewski i mówią coraz więcej 
po polsku. Objaw ten jest następstwem dwóch 
przyczyn: z jednej strony pewnego postępu, któ 
ry czas z sobą przynosi mimo najniekorzystniej 
szych dla oś siaty warunków, a ogólnem wszędzie 
i zawsze znamieniem tsgo postępu jest porzucanie 
dyalektu dla języka oświeesńszyeh warstw; — jest 
atoli druga przyczyna głębsza szerzenia się pol
skości wśród ludu — jest nią właśnie narzucanie 
języka rosyjskiego w kościele. Lud ma siłę odpo
ru w rzeczach wiary i ma wrodzony, instynktowy 
konserwatyzm religijny — zaniedbany nawet 
w nauce katechizmu i znajomości dogmatów, u- 
mie on w zewnętrznych formach poznawać nowo 
wprowadzone zmiany, umie kontrolować księży 
w sposobie odprawiania nabożeństw i stawiać nie
złomny opór wszelkim innowacyom, przedewszyst- 
kiem zaś przestrzega tego, aby słowo Boże było 
głoszone, sakramenta były udzielane a śpiewane

pieśni nabożne w tym języku co od wieków. Zmia
na języka równałaby się dla ludu zmianie wiary.

Gdyby narzucenie języka rosyjskiego w kościo
łach katolickich było tu moźliwem, byłoby ono 
już oddawna faktem dokonannm; wszak powolno
ści w zarządcach dyecezyi i wśród kleru nie bra
kło. W pierwszych latach murawiewowskieh rzą
dów, po wywiezieniu biskupa Krasińskiego a 
z nim lepszej części duchowieństwa, gdy ster koś- 
jcioła w trzech guberniach oddano w judaszow- 
skie ręce Niemekszy, Tupalskiego i Żylińskiego, 
rozpoczęła się zaraz ta robota wprowadzenia rytu
ału rosyjskiego. Wydrukowano książki do na
bożeństwa, mszały w dwóch językach, rosyjskim 
i po łacinie, rosyjskie psałterze i  rosyjskie ka
techizmy, rozrzucano je pomiędzy wiernych. 
Księża w Wilnie zaczęli kazać po* rosyjsku. Zna
nym jest protest X. Piotrowicza, który na kazal
nicy uczynił akt publicznej skruchy i spalił roz
porządzenie władzy dyecezalnej z nakazem uży
wania języka rosyjskiego. Czyn X. Piotrowicza 
wstrzymał na czas jakiś tę próbę rutyfikacyi koś- 

ijcioła — w lat kilka wznowiono ją tam, gdzie się 
spodziewano napotkać na słabszy opór. Zaczęto 
od dyecezyi mińskiej, gdzie lud katolicki jest 
w  mniejszości rozrzucony między schizmatycką 
ludnością dawnych unitów. Senczykowski podjął 
się tego zadania i przeprowadził nową organiza- 
cyę dekanalną, aby księżyc którzy niculegli dotąd 
bafiicyi skrępować systemem szpiegostwa. Księża 
ulegli i przyjęli druki rosyjskie, ale lud wiejski 
w tych odległych okolicach, najbardziej na wpły
wy rusjyfikacyi wystawionych, stanął jak jeden 
mąż. Po unitach chełmskich lud katolicki dyeee- 
zyi mińskiej ma najwyższą chwałę wytrwałości 
w obronie wiary. Bronił on ołtarzy, ambony i kon 
fasyonałów od języka rosyjskiego przeciw ducho
wieństwu. Nastąpił stosunek odwrotny niż wszę
dzie: nie pasterz prowadził owczarnię, ale ow
czarnia pilnowała pasterza. Stan to anormalny, 
ale dziwnie wzniosły i świadczący o potędze wia
ry ludu naszego, który umie religię odróżnić od 
kapłana, umie nawet wybaczać jego słabości, ale 
nie da się mu prowadzić na bezdroża, uczęszcza 
do kościoła, szuka go o mil kilkanaście, choć nie
dowierza księżom i kontroluje i c h , stan ten 
trwa do dziśdnia.

Przypomnienie tych faktów wystarczy, aby zro
zumieć całą doniosłość kwestyi języka w dodat
kowej liturgii. Rozumiała ją Stolica św., która od 
początku układów nie dopuszczała w tym przed
miocie dyskusyi. Nie zapominamy zaś, że odmowa 
potwierdzenia" tłómaczenia książek i pieśni kato
lickich na język rosyjski była krokiem wyjątko
wym, że Rzym nie zwykł tego odmawiać, owszem 
zwykł się o to starać, aby wiara mogła się sze
rzyć we wszystkich językach świata. Wyjątek ten 
negatywny dla języka rosyjskiego był skutkiem 
dokładnego zrozumienia, że granice katolicyzmu 
w Rosy i naznacza język polski, że gdzie się ję
zyk rosyjski zaczyna, tam się zaczyna schizma. 
Obok głosów polskich — dał nam tu świade
ctwo zakonnik Rosyanin, O. Martinów, który w me- 
moryale i broszurach stwierdził, że język rosyj
ski nie jest odpowiednim do pojęć liturgicznych 
katolickich, skoro prawosławie posługuje się sta
rocerkiewnym językiem; że w prowincyach roz
dzielających Polskę od Rogyi, wszystko, co kiedy
kolwiek było katolickiem, było wyłącznie polskiem, 
że wreszcie Rosyan katolików niema i być według 
ustaw caratu nie może.

Zła tylko wiara lub zupełna nieznajomość mo 
że dziś podsuwać przypuszczenie, że jakieś wrzeko- 
mo possewinowskie złudzenia miały skłonić Stolicę 
św. do ustępstwa w kwestyi języka, do poświęcenia 
interesów ludności w tych dzielnicach. Dziś już 
nie ulega wątpliwości, że takie przypuszczenia były 
błędnemi.

Po za kwestyą językową, stan kościoła na Li
twie jest tak anormalnym i gorszącym, że dłuższe 
jego trwanie zagraża nietylko religii, ale podsta

worn społecznym. Przypuszczać można, źe p. Giers 
działał w Rzymie w porozumieniu z hr. Tołstojem, 
znanym przeciwnikiem katolicyzmu, ala konserwa
tystą, który uznaje potrzebę religii. Najzagorzalszy 
prozelita prawosławny mógł się przekonać, że 
środki i ludzie, których dotąd używano dla rusy- 
fi kacy i Kościoła i zbliżenia go do cerkwi, otwie
rają tylko wrota bezwyznaniowości, pogardzie wy
rzutków duchowieństwa, stojących u jego steru, 
a taki system jest najskuteczniejszym pomocni
kiem nihilizmu.

Zbyteczna tu przypominać orgie tryumwiratu 
odstępcóWj którym powierzono ster dwóch dyece- 
zyj po banjeyi sędziwego biskupa wileńskiego i całe
go zastępu kapłanów. Jakie stąd na Litwie do dziś 
dnia zamięszanie sumień katolickich, tam, gdzie 
wszystkie świętości oddane w ręce jawnych apo
statów^ gdzie szafunek Sakramentów wychodzi od 
zwierzchnika klątwą Rzymu dotkniętego, a Ostra 
Brama,ta Częstochowa Litwy, stała się gniazdem 
zdrad, szpiegostwa i świętokradztwa!

W wyjątkowem położeniu nozostała przez czasy 
aajsraższego prześladowania Żmudź; Biskup Wo- 
łonezewski umiał nawet wobec Murawiewa osło
nić ten zakątek kraju, gdzie lud wyłącznie kato
licki, a z dawna znany z pobożności, ma jednak 
więcej wydatną różnicę dyslektyczną i etnografi
czną. Kazania i pieśni głoszono i śpiewano tam 
od dawna w języku ludowym żmudzkim, który 
równie jest daleki od polskiego, jak rosyjskiego. 
Ta odrębność dyalektu była może główną tarczą 
przed uciskiem i próbami walki językowej. Gdy 
po raz ostatni Pius IX porozumiał się z rządem 
rosyjskim co do nominacyi biskupów, dyecezya 
kowieńska otrzymała po śmierci biskupa Wołon- 
ezewskiego, nowego pasterza X. Baresniewicza, i 
jest-to jedyna dyecezya, której stosunki hierarchi
czne nie wymagają zmian, choć i tam daleko je
szcze do tej swobody, jakiej kościół potrzebuje; 
zwłaszcza czuć się dotkliwie daje brak księży i 
zamknięcie klasztorów. Katolicyzm sięga jeszcze 
dalej na północ w Inflantach polskich, aż po gra
nice dawnych Inflant szwedzkich, gdzie lud mówi 
po łotysku, i gdzie się spotykał z żywiołem 
protestanckim miast niemieekich.

W gubernii mohilewskiej osady katolickie są 
liczne, zwłaszcza w obszernych dobrach pojezui- 
ckieb; podlegają one bezpośrednio Arcybiskupowi 
mohilewskiemu, który ma władzę metropolitalną 
nad całą północną Rosyą, gdzie tyljko są rozsiani 
wygnańcy polscy stanowiący jedyne kolonie kato
lickie. Sędziwy metropolita Fijałkowski doznaje 
pewnych względów rządu, który zresztą, choćby 
dla pozoru talerancyi,w stolicy państwa zachował 
klasztor Dominikański. Akademia duchowna kato
licka w Petersburgu miała chwile świetności, dziś 

jej zarząd i kierunek zostawia wiele do ży
czenia.

Nieudaną była także próba rozszerzenia aljry- 
bucyj synodu katolickiego w Petersburgu, tej krea
cji carowej Katarzyny. Pierwotnie instytucya ta 
miała zakres czysto administracyjny pośrednicze
nia między biskupami dyecezyi w obrębie cesar
stwa z ministerstwem wyznań. W reformatorskiej 
epoce po 1863 r. przyznano jej szersze atrybucye, 
sięgające w sferę duchownej biskupów władzy, a 
gdy usuwano wszystko, co odrębność Królestwa 
Polskiego ncznaczało, wezwano biskupów z Kon
gresówki, aby wysłali swych delegatów do Peters
burga. Wiadomo, że opór temu wezwaniu był po
wodem wywiezienia biskupów z Królestwa w głąb 
Rosyi i nagłej śmierci biskupa Łubieńskiego. Dziś, 
jak nas zapewniają, synod katolicki w Petersburgu 
stracił znaczenie, jakie mu chciano przyznać, i jest 
miejscem wygodnego odpoczynku dla prałatów 
wątpliwej gorliwośei. Sprawy kościoła katolickie
go zawisły bezpośrednio od chwilowej fantazyi 
ministra dla obcych wyznań.

Katolicyzm na Podolu, Wołyniu i Ukrainie prze
chodził te same koleje w ostatnich dwudziestu la
tach, co na Litwie, z tą atoli różnicą, jaką spra-

Książę Józef w Krakowie
o)

w  rok u  1813.

(Dokończenie).

mat 7 mia* przed sobą straszliwy proble-
opnsze, -ym£  l7* iaż. od króIa Saskiego rozkaz 
do s aueDIa. Krakowa i udania się przez Czechy 
być ro h9omi ’ a Przec}10dzie korpus jego miał 
r o z k u l J0.Dy- 0d  Napoleona nie odbierał żadnych 
ua to Ł  Austryacy naglili g0 do wyjścia, a mieli 
don JE J * k przymn80V?yi rozciągnęli bowiem kor-
Północy li  S akr e“  0d 7 r0By połndnia , gdy od 
8obem V ? ,kordon rosyJskl' Kraków był tym spo- 
mógU,- koła blokowany i głodem zagrożony, nie 
nie® I*150 Jnż wódz dłng0 zwlekać z postanowie- 
ostatni‘an?Wczein- Trzeba mu było albo opuścić 
siły zak* ek  ziemi ojczystej i rzucić ostatnie 
bardzo?,1!, \ aieJ wydobył Ba wahającą się jnż 
d° odw l08ÓW Napoleona, albo przejść z niemi 
°kre§ioi!ec?nsg? wroga Polski, na wiarę jego nie- 
ką dro® ’ n*ezetn n*e poręczonych obietnic. Ja- 
bezpiecz Wybrać ? i edna * druga były równie nie- 
z bohateDe ~~ tylK0 na Jednej^ Polska upadając 
mniej mn*?1 w’ekn> n a polu bitwy, ocalić przvnaj- 
Upsdłabv ■ uWój bonor i tak drogo nabytą sławę — 
dr°dZe y Jak Pod Maciejowicami; na drugiej zaś 
CZy0em Pf  by rozbrojona i shańbiona. Jednym 
2Qała 2 Rozważnym , któryby opinia świata n- 
b°hater8u:„i f  > znaszałaby ośmnaśeie lat walk 
w dziejach ’ 0, F n'eocenionych, bezprzykładnych 
7. Dajwvźa*J?^-więeeń. Książę Józef, który miał 

cb jego nufL' i?,mu poczncie honoru i wszyst- 
°o»ak w 0 ńn ‘f  ***!« odpychał namowy Li-
nin 8*ojesr k t ó r ! ^ / 8Łiętnie przy bażdem zda-| t ore jednak sam dosyć często zmie-1

niał. — Odpowiadał mu, że w propozycyach i 
odpowiedziach Aleksandry, widzi „miękką wolę“, 
a raczej obłudę, „że łudzi znowu naród i nic dlań 
nie zrobi" (jak w 1805 roku). Na dowód, jak mało 
liczyć można ns niego, wskazywał mu postępowa
nie jenerała Sackena, który przy rozmowach o ro- 
zejm*. domagał się rozproszenia wojska polskiego 
na drobne oddziały — oczywiście, aby je łatwiej 
rozbroić. *) Gdy Linowski niejprzestawał nacierać 
na niego, rzekł mu książę Józef tonem stanowczym: 
„Konfederacja i władze cywilne niech robią, co 
chcą; król na nie rządy kraju zdał; lecz wojsko 
Doddał pod rozporządzenie Cesarza — króla więc 
tylko i Napoleona słucham rozkazów, w polity 
kę się nie wdaję; jak żołnierz honoru swego 
strzegę." *)

Ostatniej jednak nocy przed wyjściem z Kra
kowa, raz jeszcze wziął pod zimną rozwagę wszy
stko, co przemawiało r z jednej strony za wierno
ścią niezachwianą dla Napoleona, z drugiej za 
przerzuceniem się do Aleksandra. Przeszedł w my
śli wszystkie zawody, jakich doznali Polacy od 
pierwszego, wszystkie sposobności, jakie on miał 
do odtworzenia Polski i z których korzystać nie 
chciał, wszystkie uży irzez niego sposoby wy
zyskiwania ofiarności i nry w niego całego na
rodu, w zamian za skąpe dary, które z łupów ca 
Prusach i Austryi mu wydzielał — rozważył po
łożenie, w jakiem się obecnie ów wielki zdobywca 
znajdował, które ma nio pozwalało jut nawet my- 
deć o Polsce, choćby ehcia* teraz ją odtworzyć. 
Następnie przypomniał soMe, że Aleksander od 
wstąpienia ns tron okazywał przychylność dla Po- 
aków, że pielęguoweł ich narodowość w krajach 

zabranych przez Rosjyę, że z zamiarem odtworze
nia Polski pod swojm berłem nie po raz pierwszy 
występował — źe tć było marzeniem jego lat mło
dzieńczych. „Kto wić więc — mówił sobie książę

*) T. Morawski, T. VI, str. IFS- 
®) Koźmian, Pamiętniki II, 122,

Józef, czując okropne brzemię ciężącej na nim od
powiedzialności — czy dziś, gdy okoliczności, któ
re mu przeszkadzały, zdają się otwierać przed nim 
szerokie pole do działania, nie ehee on w rzeczy 
samej dokonać swojego dawnego zamiaru, a on, 
wódz ostatniej garstki polskiego wojska, marżę sta
nąć na zawadzie, wbrew radom, prośbom nalega
niom* ludzi najzacniejszych, nieposzlakowanego pa- 
tryotyzmu, dojrzałego rozumu, jak spokrewniony 
z nim zbliska książę Adam Czartoryski, dla które
go zawsze miał tyle czci, jak Zamoyski Stanisław, 
jak ministrowie Matuszewicz, Mostowski, Sobolew
ski, jak Linowski, przyjaciel Kościuszki i do nie
go tak przywiązany?

Wśród tych wątpliwości, które sprowadziły chaos 
jego myśli, to jedno tylko widział wszędzie ja 

sno wyryte przed swemi oczami, że jemu osobi
ście sie wolno odstąpić Napoleona, źe powinien 
raczej umrzeć, niżeli zmazać się podobną zdradą. 
Chwycił wtenczas po dwa kroć za pistolet, jak 
niegdyś Kościuszko w więzieniu Petsrsburskiem aby 
sobie życie odebrać. Przejście to tak dramatyczne 
w życiu dotąd szczęśliwego królewskiego synowca 
opisuje Koźmian podług opowiadania Linowskiego. 
Przytoczymy jeszcze to opowiadanie:

„Dnia, którego książę Józef miał wychodzić 
z Krakowa, przyszedł do niego Linowski rano; za
stał go w łóżku. „Cóż — rsebi — książę wycho
dzisz, porzucasz nas i ojczyznę? zastanów się je
szcze raz, czy nie zepsujesz naszej sprawy i nie 
narazisz siebie, wojska i ojczyzny na zgubę?" Ksią
żę odpowiedział mu z żywością: „Słuchaj, widzisz 
te pistolety które koło mnie leżą; dziś w noey 
dwa razy miałem je w ręku; chciałem sobie w łeb 
strzelić, aby wyjść z tak trudnego położenia, ale 
oakoniec wziąłem determinację. N ie  o d s t ą p i ę  
N a p o l e o n a ! "  „Więc książę odstępujesz Ojczy
zny!" zarzucił mu Linowski. On z moenem wzru
szeniem odrzekł: „Nie chcę i ojczyzny bez hono-

3)  Koźmian Pamiętniki II str. 122.

ru.“3) Dzielne to słowo położyło koniec targom, 
które dojtego tylko doprowadzić mogły, że Polacy 
zostaliby oszukani, a świat -by powiedział, że za
służyli na ten los, sprzeniewierzywszy się swoje
mu dobroczyńcy.

Roman Sołtyk słyszał z ust samego księcia wy
znanie tej straszliwej walki wewnętrznej, jaką prze
był w ostatniej nocy pobytu swego w Krakowie. 
Opowiada on, że przywiózł był księciu Józefowi 
rozkazy od Napoleona do Kolba w Czechach 
( w ciągu przeprawy korpusu polskiego z Krakowa 
do Saksonii); tam książę Józef w poufałej rozmo
wie rzekł mu*: wiesz dobrze kochany Sołtyfen, źe 
nie jesten skłonny do szałów, a jednak tylko co 
sobie życia nie odebrałem w Krakowia 4). Dzień 
następny po tej nocnej, tajemnej scenie 5 maja 
był dla starej stolicy królów jednym z tych, jakie 
tylko Polski naród przechodzi w ciężkiej i tak 
długiej już kaźni, którą Bóg nań spuścił.

W tym dniu wódz bohaterski, z wojskiem na- 
rodowem cudami i patryotyzmu odtworzonem, chlubą 
i nadzieją ojczyzny, opuszczał Kraków i ziemię 
rodzinną, a Moskale zalać ją mieli do reszty. Lu
dność była na to wprawdzie od kilku dni przygo
towaną. Dnia 30 kwietnia rozwiązała się Rada 
ronfederacyi jeneralnej, a w solennej odezwie do 

narodu, oświadczywszy „źe zbliżeniem się sił prze- 
ma gających i zbiegiem okoliczności zniewoloną jest 
ustąpić z Krakowa, że zabrakło ziemi, w którejby 
czyanie pozostać mogła," zapowiedziała także 
wyjście wojska na obcą ziemię.* Goście z Warsza
wy jedni wyjeżdżali, drudzy gotowali się do wy
jazdu i Kraków co dzień bar.Iziyj smutniał. Pomi
mo tego widok wojska przechodzącego wzdłuż 
miasta, od Floryańskiej bramy do Podgórskiego 
mostu, ażeby już więcej nie wrócić, tak boleśnie 
ścisnął wszystkie serca, jak gdyby z nim uchodzi-

4) Roman SoJtyk. Notice historique sur le per 
Poniatowski. Relation de la Campagne de 1809 
str. 76.

ło życie ojczyzny. Na czele jechał wódz z twarzą 
pobladłą i żegnał smętnie tłumy cignące się do nóg 
jego ze łzami. Wojsko wyszło na Podgórze i rozłożyło 
się ob izem na wzgórzach Krzemionek. Ztamtąd 7 
maja rozpoczął się powolny jego pochód ku Sa
ksonii.

Gazeta Krakowska ówczesna donosi o Przecho
dzie pierwszej kolumny przez granicę w Mogila
nach w tych słowach: „Mogilany 7 maja. Dziś 
rozpoczęła pierwsza kolumna korpusu wojsk Dol
skich przeehód swój przez państwo Austryackie. 
Około 10 godziny zrana pojechał konno c. k. jen. 
baron Sndea z licznym orszakiem o ćwierć mili 
od obwodu krakowskiego i przyjął tamże jenerała 
Tólińskśego dowódzeę pierwszej kolumny. Z doby
tym pałaszem jechał tenże dowódzca obok jenera
ła austryackiego, za nim ordynans i jeden żan
darm, oba również z dobytymi pałaszami. Potem 
aiągnęły trzy oddziały ułanów tudzież dwa od
działy huzarów i artylerzystów z dwoma działami. 
Wojsko składało się ̂  w ogólności z pięknych i 
dzielnych ludzi, również takiemi były ich mundu
ry (?). Jazda złożyła karabinki, lecz zatrzymała 
piki i pałasze, a trębacze jej trąbili. Ze strony Au- 
stryaekiej przyjęto to wojsko pięknie i z wszelką 
godnością. Pod Mogilanami wystąpiła cała kompa
nia pod broń, toż samo wystąpił główny odwach 
w paradzie z muzyką janczarską, a straże broń 
prezentowały."

W ten sposób przeciągał przez Mogilany cały 
S?n.pn§ Polski, kolumna po kolumnie, przez dni 
suka. Książę Józef miał przejść 9go maja. To
warzystwo krakowskie za przewodem pani ordy- 
natowej Zamoyskiej uprosiło go, że po drodze 
irzyjął jeszcze podwieczorek noźegnalny „Pod Lin
iami" przy Zwierzyńcu. Statki przystrojone w kwia

ty czekały na przeciwnym brzegu. Książę prze
prawił się ze swoim sztabem i kilku jenerałami 
,j— w cieniu tych starych, rozłożystych lip, two
rzących w tej porzejroku jakby baldachim z kwie
cia i świeżej zieloności nad głowami— wśród uro-
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wia odmienny tutaj stosunek ludności. W tych 
dzielnicach, niegdyś unicko - ruskich, katolickiem 
jest to tylko, co tradycyą szlachecką, językiem 
pochodzeniem jest szczeropolskie; a więc szlachta 

jej licznęm tu proletaryatem zaścianków i jedno- 
dworców, znaczna część ludności miejskiej a wśrót 
włościan osady mazurskie. '

Na obszernej przestrzeni tych dzielnic pozostała 
juz tylko jedna dyecezya łucko -żytomirska, po 
zniesieniu dyecezyi i kamienieckiej, i ona jeszcze 
jest pozbawiona swego pasterza a  zarządzana 
przez prawnych zastępców. Biskup Borowski zaj
mie zaszczytne miejsce w historyi episkopata 
polskiego z czasów prześladowań. Ostatni uległ 
Danjcyi, a seminaryum żytomierskie zostało zam
knięte i przewiezione do szkoły zepsucia, do Wil
na. Brak księży, brak kościołów, znoszenie ciągłe 
Para fij katolickich, oto rezultata prozelityzmu rzą
dowego, który atoli nie wstrzymuje samorodnych 
sekt odrywających lud w tych krajach od narzu
conego przed sta laty prawosławia. Znać schy- 
zma niezdołała tu głęboko zapuścić korzeni. Z Ki
jowa szerzy się nihilizm i wydaje coraz to nowe 
hasła chłopomanii, walk anitisemickich, to znów 
propagandy komunizmu — i niedziw, bó życie wia
ry utrzymało się w tych dzielnicach jedynie wśrót 
katolików znoszących tak ciężki ucisk.

Po połączeniu dwóch dyecezyi w jedną łucko-żyto 
mierską, utworzono nową dyecezyę terespolską zre 
zydencyą w Saratowie. Biskapem terespolskim zo
stał przed kilkunastu laty na polecenie Dolliugera 
sprowadzony z południowych Niemiec ks. Zott- 
mann. Pochodzenie obce i miejsce rezydencyi naj
dalej w głąb Rosyi posunięte, dawało rękojmię, 
że biskup terespolski będzie powolnym widokom 
rządu, zwłaszcza wobec kwestyj językowych i na
rodowych, i z tego względu przyznano mu zwierzf 
chniczą władzę nad dyecezyami południowych gu- 
bernij. Nie mamy stanowczej podstawy do twier
dzenia, o ile nadzieje te się sprawdziły.

Oto w głównych rysach położenie obecne kato
licyzmu w krajach zabranych. Dwadzieścia lat sy
stemu eksterminacji zadało ciężkie klęski kościo
łowi, ale nie zdołało zerwać węzła łączącego wiarę 
z narodowością; owszem, im bezwzględniej się za
twierdza prozelityzm prawosławia, i nieodłączność 
ru^yfikacyi z narzucaniem schyzmy, tem silniej się 
zespala katolicyzm z polskością.

KOąESPONDENCYA „CZASU.11
Wiedeń IB stycznia.

□  Nota angielska w kwestyi egipskiej została 
wręezona. w Wiedniu w sobotę po południa. Nota 
ta rozpada się na dwie części: pierwsza zawiera 
pewne propozycje względem przyszłego urcgulo 
wania żeglugi na kanale Suezkim, kontroli finan
sowej i mieszanych trybunałów; druga część tyczy 
się wewnętrzaej organizacji i obecnej sytuacji 
politycznej Egiptu.

Jak  już wam donosiłem poprzednio, rząd tutej 
szy zachowa się w całej tej sprawie biernie i nie 
chce podejmować żadnej inicyatywy. Zanim 
więc nastąpi odpowiedź na pierwszą część noty — 
bo na drugą żadnej odpowiedzi być nie może — 
mocarstwa będą musiały porozumieć się, i o ile 
sądzić można z ogólnego przebiega całej sprawy, 
książę Bismark będzie kierował dyplomatyczną 
kampanią. W kołach politycznych sądzą, że poro
zumienie nastąpi prędko, tembardzsej, że w kwe
styi suezkiej, jedynej , która zarówno wszystkich 
interesuje, Anglia zdaje się nie mieć żadnych wi
doków egoistycznych i gotową jest uznać charakter 
międzynarodowy kanału.

Trybunały mieszane pozostaną jeszcze rok jeden; 
co zaś do kontroli finansowej, to nie ulegą. wąt
pliwości, że rząd angielski postawi na swojem i 
zniesie kontrolę anglo-francuską. Mocarstwa chiiały 
zrazu nadać tej kontroli charakter europejski. 
Franeya najbardziej się temu sprzeciwiała, i wszyst
kie dzisiejsze reklam acje pana Dnclerc na nie się 
nie przydadzą, bo jak  słusznie robi uwagę Jour. 
de St. Petersbourg, mocarstwa nie mają żadnego 
powodu ujmować się za instytucyą, w której nie 
brały żadnego udziału, i której potrzeba okazała 
się nader problematyczną. Ze strony rządu fran
cuskiego było wielkim błędem wykluczać inne mo
carstwa z kontroli, i dzisiaj Franeya będzie mu-
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siała cierpliwie ponieść następstwa tej fałszywe, 
rachuby.

Konferencya londyńska w sprawie Dunaju zo 
stała znowu odroczoną do końca stycznia, a w ko
łach dyplomatycznych wątpią bardzo, aby się ta
kowa mogła zebrać jeszcze w tym miesiącu. Riąc 
rumuński nie chce żadną miarą przyjąć projektu 
p. Barićre, a jak  wiadomo, Austrya przyjęła u- 
cze8tnictwo w konferencyi jedynie pod warunkiem, 
aby projekt p. Barrere został przyjęty en bloc, bez 
żadnej zmiany. — Kwestya uczestnictwa Rumunii 
w konferencyi jest dotąd w zawieszeniu i rozwią
zanie jej napotyka na wielkie trudności, bo i Serbia 
żąda na tej samej poditawie, aby ją  wezwano do 
udziału. Nakoniec Rosya zgadza się na przedłuże
nie pełnomocnictw europejskiej komisyi Dunaju, 
ale pod pewnemi warunkami. Z tego wszystkiego 
widzieć się daje, że dzisiaj jeszcze panuje wiel
kie zamieszanie i dyplomaci będą musieli ciężko 
pracować, zanim się uda usunąć wszystkie te prze
szkody. Być m oże, że przyjazd do Wiednia p. 
Sturdzy, rumuńskiego ministra spraw zewnę 
trznycb, a potem p. Giersa — przyspieszy rozwią 
zanie w tym lub owym kierunku. W pewnych dy 
plomatycznych kołach myślą, że w razie gdyby 
się te wszystkie trudności nie dały usunąć, naten
czas konferencya londyńska przedłużyłaby pełno
mocnictwo komisyi europejskiej Dunaju na jeden 
rok lub dwa la ta , pozostawiając wszystkie inne 
kwestye w zawieszeniu. Tymczasem mocarstwa bli
żej zainteresowane miałyby czas porozumieć się 
wspólnie między sobą.

Sprawy miejskie.
P o s ie d zen ie  R a d y  m ie jsk ie j d. 15 s ty czn ia .
Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył prezy 

dent W e i g e l .  W dalszym ciągu rozpraw szcze
gółowych nad budżetem wydatków, Rada przyj
muje bez dyskusji:

Tyt. XV, u t r z y m a n i e  z e g a r ó w ,  308 złr.; 
tyt. XVI, s t u d n i e  p u b l i c z n e ,  310 złr.; tyt. 
XVII, K o n f i s j a r y a t y  d z i e l n i c  m i e j s k i c h ,  
8,657 złr., pomieszczony już w tytułach poprzednich 
(I, II, III, V); tytuł XVII, a r e s z t a  m i e j s k i e ,  
2,070 złr. ;

Przy tyt. XIX A ) u r z ę d y  z d r o w i a ,  w kwo
cie 1310 złr., r. m. D o m a ń s k i  stawia następny 
wniosek: „Poleca się komisji sanitarnej uregulo
wać ratunek w nagłych, dla zdrowia i życia nie
bezpiecznych przypadkach, w sposób dzisiejszym 
wymaganiom odpowiedni w razie potrzeby i przed
stawić pełnej Radzie odpowiednie wnioski." Przy
jęto wniosek i tytuł.

Następuje tyt. XIX B ), u t r z y m a n i e  c m e n 
t a r z a ,  1,148 złr., który Rada przyjmuje, jak  ró
wnież tyt. XX, k o m l i s a r y a t  t a r g o w y ,  złr. 40, 
oraz tyt. XXI, w a g a  m i e j s k a ,  10 złr!

Przy tyt. X X II, ł a z i e n k i  n a  W i ś l e ,  niema 
preliminowanej żadnej kwoty.

Przed przejściem do następnego tytułu, zabiera 
glos wiceprezydent M u c z k o w s k i ,  przypomina
jąc ucbwsłę Rady zeszłoroczną, dotyczącą właśnie 
tyt. XXIII, dochód z bud jarmarcznych, jaki był 
pomieszczony w budżecie r. z., a obecnie zupełnie 
jest wykreślony z preliminarza, albowiem na po
siedzeniu d. 1 lutego 1882 Rada uchwaliła zawie
sić z dniem 29 września 1882 r , na czas nieozna
czony, dwutygodniowe jarm arki na dzień 23 kwie
tnia i 23 września każdego rsku oznaczone. Wówczas 
wszakże na wniosek hr. Artura Potockiego ucbwa- 
iła Rada następną rezolacyę: „Wzywa się p. Pre 

zydenta miasta, aby pod względem środków pod
niesienia jarmarków na towary i produkta, oraz 
na bydło i konie, w porozumienia z Izbą handlową 
i Tow. rolniczem zawiązał ankietę i o iej wyniku 
Radę miasta zawiadomić zechciał." Tymczasem 
obecnie, jak  dowodzi protokół z ostatniego posie 
f zenia Izby handl.-przemysł. krakowskiej, miasto 
JodgórzŁ czyni zabiegi celem zaprowadzenia u sie 
>ie dwu dorocznych sześciodniowych jarmarków 
na konie, co gdyby przyszło do skutku, gminie 
m. Krakowa byłaby wyrządzoną szkoda. Otóż ce- 
em zapobieżenia tej szkodzie i celem przyspiesze

nia wykonania rezolucyi, stawia następny wnio- 
sek ; „po pierwsze: Rada m. wzywa p. Prezyden- 
i a, aby z powodu poczynionych przez gminępiiasta 

odgórz[ kroków^ o ustanowienie tamże jarmarków 
na konie, przypadających w terminach, w których 
irzywilejami królewskiemi a  ostatecznie postano
wieniem b. rządu krajowego z d. 29 marca 1855

prócz jarmarków na towary i produkta, Kraków 
ma sobie zastrzeżonem prawo odbywania jarmar
ków na bydło i konie — gdzie należy poczynił kro
ki o odwrócenie grożącego ztąd dla gminy m. Kra
kowa; niebezpieczeństwa; — po drugie: Rada m. 
oczekuje w jak  najkrótszym czasie od p. Prezy
denta w myśl uchwały swej na posiedzeniu d. 1 
lutego 1882 zapadłej, zawiązania ankiety » przed
łożenia wyniku jej obrad względem środków pod
niesienia. jarmarków na towary i produkta, oraz 
na bydło i konie, w porozumieniu z Izbą handlo 
W\ t r  T 0Wi Rolniczem zawiązać się mającej."

W dyskusyi r. m. M e n d e l s  b u r  g ,  jako czło
nek Izby hand.-przemysłowej, wyjaśnia, iż namie
stnictwo zapytało Izbę o opinię względem udzie

li13 J=m’n*e Podgórskiej prawa odbywania do 
roku dwóch sześciodniowych jarmarków Da konie. 
Ta jednak okoliczność zwróciła uwagę Izby, że 
miasto Podgórze żąda przyznania sobie jarmarków 
na tę sarnę porę, w jakiej odbywały się zawie
szone jarmarki krakowskie. Otóż by miasto Kra
ków me poniosło szkody, p. Mendelsburg postawi 
wniosek na posiedzeniu Izby, by sprawę tę ode
słać do komisyi celem bliższego roztrząśnienia. 
Komisja z łona Izby jest w zawiązku, i interes 
miasta znajdzie w niej uwzględnienie, byle miasto 
z mą się porozumiało. Dalej r. m. R e t i n g e r  po
piera wniosek; P r e z y d e n t  zaś objaśnia rzecz 
i mówi, że dokładał i dokłada usiłowań i poro
zumiewa się co do zaprowadzenia w Krakowie 
targów na bydło; wreszcie w n i o s k o d a w c a  kła
dzie raz jeszcze nacisk na targi na konie, poczem 
Rada wniosek przyjmuje.

Tyt. XXII, u t r z y m a n i e  b i u r a  s t a t y s t y 
c z n e g o  zawiera dwie pozycje, mianowicie 1) na 
utrzymanie biura statystycznego 1,800 złr., 2) na 
wydatki statystyki sanitarnej 400 złr. Sekcja skar
bowa przez usta sprawozdawcy, r. m. G w i a z d o -  
m o r s k i e g o ,  proponuje, wobec zwiększonej obe
cnie pensyi fizyka, wykreślić pozycję drugą, two- 
raąeą remuneracyę jego za prowadzenie i ukła
danie wykazów statystycznych,

Do tytułu tego zabiera głos r. m. B o c h e n e k ,  
mianowicie do pozycyi 1, poprzedzając kilkoma 
słowy następny wniosek: „Rada miasta w uzna
niu ważnych usług, jakie biuro statystyczne od
dać może administracji miasta, wyraża życzenie, 
aby biuro statystyczne w moc uchwały z d. 9. lu
tego 1882, jak najrychlej w życie wprowadzonem 
zostało."

P r e z y d e n t  wypowiada swoje zdanie co do 
biura statystycznego, którego nie mógł wypowie
dzieć, gdy uchwała napadła, ponieważ bawił 
w Wiedniu w sprawie naszego teatru. Otóż Pre
zydent mmema; czv nie dałoby się ono zorgani 
zować następnie: polecić ex praesidio każdemu 
z biur Magistratu, aby skrzętnie zbierały statysty
czne materyały za wynagrodzeniem, a następnie, 
żeby te materyały koncentrowały się albo w pre- 
zydyum, albo u l i  go wiceprezydenta Dra Schmi
dta, któryby z nich tworzył właściwe ogólne wy
kazy, jak  niegdyś ś. p. wiceprezydent Strzelecki, 
R. m. B o c h e n e k  dowodzi, że zebranie dat sta
tystycznych wymaga umiejętnego postępowania i 
umiejętnego obrobienia, a  urzędnicy nie mają od
powiednich po temu wiadomości, a  choćby mieli 
lewne, to nie mają czasu na poświęcanie się ta
kiej pracy. Droga zalecana przez Prezydenta jest 
niewłaściwą; trzeba powołać ładzi z należytą i nie
zbędną wiedzą, trzeba ustanowić odrębne biuro. 
I. m. Ko p f f  zwraca uwagę, że za czasów Rze

czypospolitej sporządzano wykazy, ale zajmowali 
się niemi urzędnicy właściwych poszczególnych 
bór.  R. m R e t i n g e r  co do 2 pozycyi radzi o- 
desłać wniosek wykreślenia do sekcyi właściwej 
R. m. F. J a k u b o w s k i  sprzeciwia się wykreśla
niu poz. 2 %  podnosi prace fizyka, który nawet 
własnym kosztem wydaje rzeczone wykazy. Dalej 
przemawiają: r. m. M i r t e n b a u m ,  r. m. K o p f f ;  
r. m. W a r s c h a u e r  popiera wniosek r. m. Bo-

ezego krajobrazu u stóp góry św. Bronisławy, ma 
jąc przed sobą roztaczającą się w malowniczych 
zakrętach szeroką wstęgę Wisły, na lewo kąpią 
cy w niej stopy swoje królewski Wawel, a na pra 
wo malownicze Bielany ze swoim klasztorem,boha
ter nasz przepędził ostatnie miłe i wesołe chwile 
swego życia. Jak  głębokie wrażenie na czułych 
sercach pań zrobiło to pożegnanie, zaświadczają 
po dzień dzisiejszy napisy wyryte na kamieniach 
pod owemi lipami.

Na jednym z tych kamieni czytamy ten wiersz

Kiedy się wszystkie smutki na mą duszę zlały, 
Kiedy bolesnym czuciom szukać ulgi chciałam, 
Miejscem mego dumania był ten kątek mały 
Nadzieje i pamiątki z sobą tylko miałam; ’
Pociechy moje były uczuoiów niewinność, 
Piękne niebo i szczera mieszkańców gościnność.

To westchnienie, skrystalizowane w sześciu wier 
szach, wyszło z duszy królowej polskiego społe
czeństwa pani Zofii Zamoyskiej. Niema pod niem 
daty. Pani Zamoyska po wyjściu wojska i odjeż- 
dzie męża zamieszkała czas jakiś „pod Lipkami" 
w skromnym domku oficyalislów Zwierzynieckiego 
klasztoru. Przebywała i później kilkakrotnie w tem 
ustroniu, gdzie nawykła była zawsze w smutkach 
swoich szukać pociechy 5), ale wiersz przytoczony 
odnosi się widocznie do jej pobytu w r. 1813.

Nz drugim kamieniu mniejszym pod inną lipą 
czytamy ten drugi sześciowiersz, będący jakby 
echem pierwszego, zwróconym do jego autorki:

Tylu bolesnych uczuć i smutku przyczynie 
Sam tylko wyrok nieba cenę nadać może;
Nigdy w cnotliwych duszach nadzieja nie ginie;
Ta i wśród ostrych kolców wdaięczne pieści róże; 
Wszędzie za cnotą idzie uczuoiów niewinność 6),

s) Przebywała tam mianowicie w 1831 r., gdy 
trzech synów jej walczyło w ojczystych szeregach,
a mąż był w Petersburgu.

6) To wyrażenie „uczuoiów niewinność," powtó
rzone z pierwszego sześciowiersza, wskazuje wyra
źnie, że do ąutorki jego jest wymierzonym.

A sama da ją poznać ludziom dobroczynność.

Trzeci jeszcze napis znajduje się pod trójra- 
mienną lipą, stojącą samotnie na wzgórzu, iakby 
na straży tych wspomnień. Wyryty na kamieniu 
piaskowym, stanowiącym ławkę pod tą lipą, przed
stawia on zagadkę bardzo trudną d i rozwiązania, 
gdyż składa się z samych inieyałów francuskich, 
a w dodatku w samym środku kamień jest prze
łamany i wyszczerbiony, tak, że ioicyały, które tam 
były, znikły bez śladu.

Oto ów napis w stanie, w jakim jest dzisiaj:
A. S. d. 8 mai 1813. 
q—m’ (szczerba) a—1J- v.

Dedykacya u góry łatwa jest do odczytania. 
A u Souvenir du 8 M ai 1813 (na pamiątkę 8go 
1813 r.). °

Inicyały drugiego wiersza znaczą może: jour
qui m ’a (szczerba) d la vie (dnia, który m n ie .......
na całe życie); szczerba wyrwała litery, któreby 
odgadnąć pozwoliły właściwe znaczenie napisu.

Nie skończyło się na pożegnaniu przy świetle 
księżyca po podwieczorku 8go m aja; nazajutrz 
rano jeszcze całe towarzystwo krakowskie zebrało 
się wraz z tłumem ludu nad brzegiem Wisły od 
Zwierzyńca i Lipek. Za ukazaniem się księcia na 
drodze ku Mogilanom na czele swojej kolumny, 
ind żegnał go serdecznemi okrzykami panie po
wiewały chustkami i ścigały hufce nasze Jzawemi 
oczami, póki nie znikły w dali.

Mówiliśmy już o spotkaniu przez korpus księcia 
Józefa na pierwszym etapie za Mogilanami jene
rała Sokolnickiego ze spóźnionym rozkazem od 
Napoleona.

Korpus rozbrojony musiał już pomimo tego roz
kazu iść dalej, i dopiero na szląskiej granicy broń 
mu zwrócono.

J uliusz  F al k o w sk i.

chenka; r. m. D o m a ń s k i  broni pozycyi 2 przed 
wykreśleniem i popiera wniosek r. m. Bochenka, 
twierdząc, iż ststystyka, to umiejętność wskazoją- 
ca, jak owe cyfry wyzyskiwać dla gospodarstwa 
miejskiego, a tego Magistrat dokonać nie może, 
urzędnicy bowiem dostarczą jedynie surowego mate- 
ryału. P r e z y d e n t  ob jaśn ia, że miał na myśli 
dyrektora rzeczonego biura z łona Rady lub z Ma
gistratu. R. m. B i r n b a n m  oświadcza się za wy
kreśleniem poz. 2, jeżeli Rada chce bvć sprawie
dliwą wobec miasta; również r. m. C h ę c i ń s k i  
wspominając o niezniesionych dotąd dodatkach i
0 zapominaniu o obywatelstwie. R. m. B o c h e 
n e k  wyjaśnia olbrzymią różnicę między dawnemi 
a obecnemi wykazami statystycznemi. S. p. Strze
lecki, acz kompetentny w tej mierze, czuł/ że jego 
wykazy są niedostateczne, i dlatego przerwał je. 
Nam nie trzeba naśladować wzorów Paryża lub 
Londynu, ale mniejszych od naszego miast cze
skich, które mają takie biura statystyczne.

Po odpowiedzi sprawozdawcy, przystąpiono do 
głosowania, w którem Rada przyjmuje poz. 1 tyt. 
XXIII, to jest zlr. 1,800 na utrzymanie binra sta! 
tystjcznego; — przyjmuje dalej pozycyę 2) tegoż 
tytułu, to jest 400 złr. na wydatki statystyki sa
nitarnej; — wreszcie przyjmuje rezolueyę r. m. 
B o c h e n k a  żądającą odrębnego biura statysty! 
cznego.

Przystąpiono do tyt. XXIV, s t r a ż  p o ż a r n a ,  
w kwocie złr. 18,34!. Z okazyi poz> f) teg0 tytn. 
ła , mieszczącej wydatea złr. 780 na trzech pom
pierów zawodu murarskiego i ciesielskiego, r. m. 
F r i e d l e i n , wychodząc z zasady, iż etat straży 
pożarnej obejmuje tylko 40 a nie 43 osób, wnosi 
przeniesienie owych 3 nsdetatowych pompierów 
pod zarząd naczelnika ekonomatu miejskiego, a 
temsamem przeniesienie ich płac pod tyt. I, i zmniej
szenie poz. 4 tyt. XXIV, obejmującej koszta ubra
nia do złr. 1634.

R m. D o m a ń s k i  stawia zaś do tego tytułu 
następny wniosek: „Poleca się gekcyi ekonomicz
nej, by przeprowadziwszy rokowania z właścicie
lami budynków większych i zbiorów naukowych
1 artystycznych, wypracowała projekt urządzenia 
w nm śń e Krakowie sieci telegraficznej dla przy
spieszenia ratunku w razie pożaru i odpowiednie 
wnioski pełnej Radzie przed układaniem budżetu 
na r. 1884 przedłoży ła-“

Przemawiają: r. m. B i r n b a u m  i r. m. W a r 
s c h a u e r  za odesłaniem wniosku r. m. F r i e 
d l e i n  a do sekcyi ekonomicznej, a popierają go 
r. m. K o p f f  i r . m. R e d y k ;  sprzeciwia mu się 
zaś r. m. M irtenbaum .Z abieraj% jeszczegłoś,r. m. 
F r i e d l e i n ,  dowodząc słuszności swego wniosku 
i r. m. R e d y k ;  sprawozdawca r. ro. G w i a z d o -  
m o r s k i ,  dowodzi, iż organizacja 4 plutonów wy
maga, by w nich znajdowało się po dziesięć/ludzi, 
więc razem 40, prócz 3 trębaczy na wieży Mary- 
ackiej, co potwierdza Prezydent. R.m. W a r s c h a u 
e r  rozszerza swój wniosek i żąda odesłania do 
sekcyi ekonomicznej i skarbowej.

W głosowaniu upada rozszerzony wniosek r. m. 
c h a u e r a, a przyjętym został wniosek r. 

m. Birnoauma — zatem wniosek radcy miasta 
F  r i e d 1 e i n a odesłanym zostanie do sekcy: 
ekonomicznej. Dalej w głosowaniu przyjmuje Ra
do wniosek r. m. D o m a ń s k i e g o  o sieci tele
graficznej, wreszcie z tyt. XXIV przyjmuje wy
datki na straż ogniową w kwocie 18 341 złr 

Na tem posiedzenie zakończono. Następne jutro

Sprawy monarchii.
O czterech nowych członkach Izby panów podaje 

Fremdenblatt następujące szczegóły:
Karol Ludwik hr. G r l i n n e  urodzony w Wiedniu 

d. 15 sierpuia 1808 roku, wstąpiwszy w r. 1828 
jako porucznik ułanów do wojska, przebiegł szyb
ko wyższe stopnie wojskowe. Mianowany d. 23 
g rudna  1842 pułkownikiem huzarów, został po
wołany równocześnie na dwór arcyksięcia Stefa- 
na, a  w pięć lat późaićj otrzymał nominacyę na 
marszałka dworu i tajnego radcę. Powołany w ro
ku następnym w takim samym charakterze do bo
ku ówczesnego arcyksięcia Franciszka Józefa po
został i po wstąpieniu jego na tron w najbliższem 
otoczeniu monarchy. W r. 1850 N. Pan mianował 
hr. Grtiaoe swoim jenerał-adjutantem i prezesem 
centrakćj wojskowćj feaneelaryi. Wysokie te go
dności piagtował hr. Gitiane aż do roku 1859. 
Póżaićj awansował na jenerała kawaleryi, został 
kawalerem orderu Złotego Runa i właścicielem 1 
pułku ułanów.

Teodor bar. R i s e n f e l s ,  urodzony 24 czerwca 
1826, jest jednym z nsj majętniejszych właścicieli 
dóbr w Niższćj Austryi, członkiem wielkićj kapi
tuły zakonu niemieckiego, c. k. podkomorzym, taj
nym radcą i c. k. majorem po za służbą.

Alojzy C zedSik-B itlndelsberg urodził się 14 li
stopada 1830 w Zagrzebiu. Po ukończeniu studyów. 
wstąpił w r. 1849 do wojska, odbył jako oficer 
kampanią węgierską, r. 1851 opuścił służbę woj
skową i poświęcił się zawodowi nauczycielskiemu. 
Jako profesSor wyższćj szkoły realnej we Wiedniu, 
ogłosił kilka dzieł naukowych, mianowicie o rze
kach austryackic-h i podręcznik „Historya powsze
chna w tablicach." W r. 1861 został wybrany do 
sejmu niższo-austryackiego, który wysłał go do 
R dy państwa, gdzie zasiadał do r. 1873. W d. 
6 maja 1870 wstąpił Czedik w charakterze szefa 
sekcyi do ministerstwa wyznań i oświaty, opuścił 
jednak służbę publiczną, gdy hr. Hobenwart zo
stał ministrem. Bezpośrednio potem objął dyrek
c ję  wiedeńskićj akademii handlowćj, zaś d. 27 
czlfwca 1873 został powołany na zastępcę jene- 
ralnego dyrektora kolei cesarzowćj Elżbiety. Od 
r. 1875 jest on dyrektorem jeneralaym tćj kolei. 
Po objęciu tej sieci przez państwo, został prezy
dentem dyrekcyi rady kolei państwowych i sze
fem sekcyi w ministerstwie handlu. Od dnia 30 
czerwca 1879 zasiada p. Czedik ponownie w Ra 
dzie państwa, do którćj wybrały go miasta Kor- 
nenburg-Stockeran.

Karol R e i ne l t ,  piastujący obecnie godność pre
zydenta tryesteńskićj Izby handlowćj iprzemysło- 
wćj, położył znakomite zasługi w charakterze pre
zydenta komisyi wystawowćj, i jemu też głównie 
zawdzięczają, że wystawa tryesteńska świetnie się 
udała.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
ILwal&ów 16 stycznia.

Na weteranów z  roku 1831 przesłano od Igo 
do 16go b. m. następujące składki: pp. Tadeusz br. 
Horoch 10 złr., Towarzystwo roln. okręgowe w Miel
cu 10 złr., Kornel Chwalibóg rooznie 10 złr., Dr Jó
zef Majer prezes Akademii rocznie 10 złr., Eleo
nora Broniewska 5 złr., Stanisław Jordan 10 złr., 
Władysław Jordan 5 złr., Eugeniusz Jordan 5 złr. 
Za zaspokojoną ciekawość J. P. L. G. E. J  H. D. 
3 złr. X Seweryn Morawski biskup sufragan lwow
ski r . l .  10 zlr. M ar.an Dydyński 10 złr, Franci
szek Popiel 10 złr., Zieliński 50 o., J. Bielski 10 złr, 
X. Isakowicz arcyb. ormiański lwowski 5 złr., Fe
liks Skrochowski 5 złr., Dr Federowicz 5 złr., Wa
lery Rogawski 1 złr., Kostka 1 złr., Laski 1 złr., 
Kisielewski 50 o., Garlicki 50 o., Józef Olszewski
1 złr., Klimontowicz 1 złr., Jaworski 1 złr., Bo
reyko 1 złr., Wydział Rady powiatowej w Gorli
cach 10 złr., z ks. Sapiehów hr. Helena Stadnicka 
10 złr. Przez redakcyę Reform y: Antoni Weyda
2 złr., Masłowski 1 złr., Apolinary Przyłęoki 2 złr., 
Jan Uziębło 2 złr,, J. O. z Odnowa 5 złr., Mieczy
sław Pawlikowski 120 złr., Józef Przyłęoki 2 złr., 
hr. Stanisław Dzieduszycki 10 złr. rocznie. X. Fran
ciszek Szaynok prob. z Raniżowa 5 złr., Ignaoy 8a- 
pecki 1 złr., X. Jan Rurka wik. 1 złr., hr. Mieczy
sław Rey 30 złr., Dyzma Chromy 5 z łr , F. M. W i
śniewski 1 złr. 50 c., L. Szopski 1 złr., J. Lenko- 
wiez 50 c., Stanisław Bauman 1 złr., Jan V<sgler 
50 c., F. Anczykowski 50 c., F. B. 20 c , J  J. 50 e., 
J. Binczyeki 30 ć , p Gawin 20 c., N. N. 40 e., J. 
Nowaczyński 50 c., E. Z. 40 o., J. Etgens 50 c., 
K. R. 30 c., A. Woytyeh 1,0 o., J. Majewski 4 złr., 
L. Krzyżkowski 1 zlr*, F. Nawrocki 40 c., Matułow- 
ski 50 c., J. Maziarski 1 złr., Rybacki 50 o , E. 
Sohnayder 50 o., A. Polesny 40 o., Zdanowiaa 1 ałr., 
A. C. 30 c., J. Remin 1 złr., Górski 1 złr., K. R, 
50 c., W. G. 20 e., W. Majewski 50 c., Korwin 
50 e., P. Szufinowioz 1 złr., P. B. 50 c., 8. P. 50 c , 
D. J. D. 1 z łr , J, Walkowski 2 złr., Al Kluczycki 
2 zlr., Cholewka 1 słr., St. Oraczewski 1 złr., K. 
Gretsehel 1 złr., Glatmann 1 złr., J. Bartmański 
1 złr., J. Sitkowski 50 c., J. Dowgiełło 50 e., Dra- 
pella 50 c., Westenholz 1 złr., Albus 1 złr., N. N. 
1 złr., M. Stawowski 30 e., J. S. Paszkowski 1 złr., 
sędzina Januszewicz 1 złr,, książę J. T. Lubomirski 
10 słr., Emilia Świetlich z teatru dziecinnego w Sta
rym Gwoidźcu na Pokuciu 5 z łr , X. Ignacy Łobos 
biskup sufragan przemyślski 5 złr., Maryan Maza- 
raki 5 złr., p. Jabłońska 6 złr. Razem 411 złr. 90 c.

Ksaw. Konopka, K. Horoch,
sekretarz. przewodniczący.

Pogreeb I. p. Strnisława S z l a c h t o w s k i e g o ,  
odbył B i dziś o godzinie 3ej po południu. Konduk
towi, k iry prowadz i X. kanonik Polkowski, towa 
rzyszył liczny otashx p r z y ja c ió ł ,  których zmarły u- 
miał sobie jednać, znajomych i reprezentantów świa
ta urzędowego, między którymi znajdowali się na- 
ozelnicy władz.

— WieliCik? stycznia. D. 14 b. m. wykonało 
tutejsze Towarzystwo śpiewu mszę pastoralną Biih- 
lera, z akoLspaniamentsm łaskawie udzielonej or 
kiestry salinarnej. Ponieważ Towarzystwo msze po
dobne tak obecnie jak i dawniej z całą gorliwo
ścią i z wszelką r esi aći osownością wykonywa, dlat -

tego słusznie podnieść należy zasługi wszystkich, 
którzy się do wykonania mszy tej przyczynili, a 
przedewszystkiem tych pań, które nie zważając na 
trudy, pracę i obecną porę, podczas uczęszczania 
na próby udziału swego nie odmówiły.

— Pierwszy koncert historyczny księżnej Mar
celiny C z a r t o r y s k i e j  na cele dobroczynne^ od- 
byF się wczoraj we Lwowie w przepełnionej publi
cznością sali Towarzystwa muzycznego. Z wykona
nych pieśni chóralnych najlepsze wrażenie zrobiły: 
pieśń „Boga rodzico" i „Pieśń rokoszan Zebrzy
dowskiego," obiedwie wykonane z wielką precyzją 
pod kierownictwem p. Karola Mikulego. Ks. MarcaJ- 
lina Czartoryska odegrała fantazyę^ (f moll) Chopina 
z nadzwyczajna siłą i cieniowaniem prawdziwie mi- 
strzowskiem. Świat muzykalny nie wiele liczy wy
konawców dzieł Szopena, którzyby umieli przejąć 
się myślą kompozytora tak, jak kz. Marcelina Czar
toryska. Na drugim koncercie da się słyszeć jeszcze raz 
dostojna artystka jako wykonawczyni kompozyoyj 
nieśmiertelnego mistrza polskiego. Wielką sensacyę 
sprawiła wczoraj gra p. Wolfsthala. Wykonanie pr.ez 
artystę koncertu militarnego Lipińskiego r  dało po
znać w całej pełni jego piękny talent. Pani S. 
odśpiewała trzy pieśni: Madejskiego, Chopina i Mo
niuszki. Publiczność nagrodziła ją  oklaskami i kil- 
kakrotnem wywołaniem. Ten sam koncert po
wtórzyli artyści wczoraj wieczorem u ks. Jadwigi 
Leonowej Sapieżyny, która ze względu n a1 zdrowie 
nie mogła przybyć na koncert.

— 0  zamknięciu chwilowem kościoła 0 0 . Je
zuitów we Lwowie pisze Gazeta Narodowa:

„Kościół 0 0 . Jezuitów wczoraj, w niedzielę, był 
zamknięty. Liczni pobożni, którzy o szóstej zrana 
przybyli na modlitwy, zostali odprawieni przez służ
bę kościelną słowami: Dziś kościół będzie zamknię
ty. — Co, jak, dlaczego ? — posypały się pytania, 
ale nikt nie nmiał dać na to odpowiedzi. Slażba 
kościelna wnet zniknęła i tłam ludzi coraz zwię
kszający się pozostawiła w... zdziwieniu. Wiele o- 
sób chciało się dostać do zakrystybale i tam drzwi 
były zamknięte.

Właściwym powodem miała być obawa, iż bez
pieczeństwo publiczne może być zagrożone. Miano
wicie superior X. Kamiński otrzymał w sobotę wie
czorem list od bardzo dobrze mu znanej osoby, 
w którym donosiła, że w niedzielę wieczorem za
mierzono wyprawić w kościele czy skandal jakiś, 
czy gwałt publiczny, czy zaniepokojenie publiczno
ści a to bądź przez okrzyki „pali się" (w chwili 
kiedy kościół będzie przepełniony, jak to się zda
rzyło przed kilku laty we wtorek zapustny) bądź 
przez rzucanie rozmaitych kulek trzaskająoych a 
kto wie nawet, czy nie bomb (?) eksplodujących. 
Faktem jest także, że X. Superior był w sobotę 
wieczorem w dyrekcyi policyi i prosił o pomoc i 
poradę w tym względzie. Informacye, jakieśmy t- 
trzymali w tej sprawie, z powodu toczącego się 
śledztwa na razie nie mogą być publikowane, u- 
rzędowy zaś komunikat c. k. dyrekcyi policyi opie
wa: „Jezuicki kościół zamknięto do wtorku ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne .j * ■

Tn jeszcze nadmienimy, że wczoraj mówiono 
także po mieście o pęknięciu rur gazowych tudzież 
o usuwaniu się gzymsu i o zapadnięciu ,podłogi 
w kościele 0 0 . Jezuitów, przez co mogłoby także 
bezpieczeństwo publiczne być zagrożone."

— $D ziennik Polski donosi:
„Rewizya policyjna odbyła się wczoraj n dzien

nikarzy tutejszych pp. Bolesława C z e r w i e ń s k i e 
go i Bolesława S p a u s t y .  Nie znaleziono nic po
dejrzanego.

„Instahcya. Wczoraj odbyła się instalieya księ
dza Adolfa Wasilewskiego, chełmskiego wygnańca, 
na proboszcza parafii r. g. św. Piotra i Pawła we 
Lwowie. Ksiądz Wasilewski po swojem wygnaniu 
z dyecezyi chełmskiej przybywszy do Galicyi, długi 
czas dzielił zwykłą niedolę,, przygotowaną przez 
świętojurców chełmskim kapłanom; był nauczycie
lem ludowym, potem wikaryuszem przy parafii św. 
Piotra i Pawła w a Lwowie, a wszędzie dał się po
znać,. jako kapłan gorliwy i sumienny, jako czło
wiek prawy i szlachetny. To też kiedy poprzedni 
proboszcz opuszczał parafię, wszyscy jednogłośnie 
zapragnęli na jego miejscu widzieć dotychczasowe
go ukochanego wikaryusza. Trudności były niemałe; 
niechęć u św. Jura do chełmskich księży i tu się 
ujawniła; konkurentów uhonorowanych nie brako
wało; mimo to jednak znana prawość i zacność 
ks'ędza Wasilewskiego pokonały wszystkie przeszko
dy. Z przyjemnością zatem witamy księdza Wasilew
skiego na tem stanowi:ku,i w tym fakcie chcemy 
widzieć zapowiedź lepszej doli dla chełmskich ka
płanów wygnańców.

„Przy akcie instalacyjnym przemówił ksiądz Łu
kasz Bobrowicz, kolega i przyjaciel proboszcza, ró
wnież wygnaniec chełmski. Mieliśmy nieraz sposo
bność słyszeć księdza Bobrowicza w Kaplicy XX. 
Zmartwychwstańców, przemawiającego po polskn — 
ęzykiem pięknym i z namaszczeniem niezrównanem, 

po rusku zaś przemawiającego słyszeliśmy go pz 
raz pierwszy.

„Nie często można słyszeć taką rzecz i tak zna
komicie wypowiedzianą, jak owo kazanie instnlacyj- 
ne X. Bobrowicza".

Dziennik Polski otrzymał obszerniejszy telsgram 
o spaleniu cyrku w Berdyczowie:

„Berdyczów 15 stycznia. Przedwczoraj podczas 
przedstawienia powstał pożar w tutejszym cyrku 
Schmidla. Ogień był tak gwałtowny, że w kilka 
minut objął cały budynek. Publiczność, cisnąć się 
do wyjścia, zabarykadowała kompletnie bramę. Kilka 
osób zostało uduszonych, a około 200 osób zgi
nęło w płomieniach. Większa część personalu cyr
kowego uległa temu samemu losswi."

— Tekla Rapacka, znana filantropks, zakończyła 
życie w Warszawie dnia 12 b. ro.

Względny m inister skarbu. Marokańczycy
mają obecnie nadzwyczaj łagodnego i uwzględniają- p

i- 11cego ich potrzeby ministra skarbu. Pokolenie Bani 
Sauf na południu Maroko musi rok rooznie opłacać 
w daninie 65,000 franków i dostawiać 200 koni dla 
cesarskiego wojska. W tym roku szarańcza wyni
szczyła zbiory, a biedni mieszkańcy udali się do ce
sarza z prośbą o zwolnienie ich z haraczu i o po
zwolenie posłania tylko, stn koni. Minister skarbu 
Kaid Jussuf chętnie przychylił się do ich prośby, 
pod warunkiem jednakże, te  przyślą trzydzieści mło
dych dziewcząt do cesarskiego haremu. Wysłannicy 
pokolenia Bani-Sauf wrócili niezmiernie uradowani 
do swych współbraci — sułtan też niezawodnie nieo- 
mieszka pochwalić swego ministra za podobne za
kończenie układów.

W ymier»jąre plemfę. w  północnej Amory (O
a mianowicie na Florydzie, przemieszkuje dziwi®
plemię zwane „Craokery." Są to ludzie bladzi, szczu
pli, gruboskórni, niedołężni doPśmieszności,|brudni, 
z nieczesanemi rudoblsnd włosami, opuszczeni w rn 
chach tak jakby nawpół il-icy. Hożnaby uważać' 
ich za żywe mumie. Ekąd to leniwo, podejrzliwej)* 
mściwe plemię pochodzi — niewiadomo. Powiadają I
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łe ono skazane na wymarcie. Mieszkają Crackeryl P a u l in a  7 hp \  l ih m ń c i/ in ti  I jako cyfrę ludności Lwowa, to według centralne- 
w małych chałupach o niskich daohach, bez drzwi I 1 a u , l , i a  L  111 • ’•UUlBlloMUlI g0 nrzę<Ja pocztowych kas oszczędności byłoby n
{ okien, tylko z otworami na wejście i od dymu. I f C c f c r P I K l i t r X O W i t  " i f  n r a w s l i  a  I nas po 40 tysięcy Rusinów i Polaków a 20 Niem- 
Slady ogrodu lub jakiejkolwiek uprawy niema, z wy- M o r a W S K a .  cówPSzanowny referent, który tak rozdzielał ksią-

L i    L l i . L ! .  _______■ T *  f t  ▼ • • . 1 • ----- .   .  . . I -  ‘  i  "

j pieprzu, jedzą kulki z gliny. Trudno wierzyć 
ale tak jest.

Repertuar teatralny.
We c z w a r te k  18go: Świat Nudów, komedyal

Skarżyńską, wielkiej cnoty i poświęcenia, Różę niego jest bióro komisji _ statystycznej, to niech 
Sobańską, którą opłakiwał kraj cały przed dwo- zapyta dyrekcyę drukarni nadwornej, w jakim 
ma laty i najstarszą, zmarłą przed kilkoma daia-1 stosunku drukuje dzienniki ustaw państwowych 
mi Paulinę. Młodo wstąpiła w śluby małżeńskie w naszych trzech językach krajowych. Wreszcie 
z Józefem Morawskim, bratem Franciszka rycerza I i p. Kowalski lub p. Kołaczkowski, jeżeli ich o 
i wieszcza, który sam zdolny, wykształcony, wszedł I to zapytają, wskażą pewnie stosunek więcej do 
do służby jako referendarz w radzie stanu, a pó-1 prawdy zbliżony od powyższego. Jestto drobnost-jpaillerona, w przekładzie J. Arwina. ____ _________  ____  _  ̂   _ _    __

W s o b o tę  20go: Wspólne Winy, obraz seeni-jźaiej przeważne zajął stanowisko na polu odmian I ka ate zawsze charakterystyczna i ostatecznie "nie 
ozny w 5 aktach, Galasiewicza, art. teatrów war-1 ekonomicznych, społecznych i działań politycznych obeszło się bez skutków. Wiele osób bowiem ru
dawskich, po raz pierwszy, benefis p. Wojnowskiej. j w Wielkiej Pols:e. Ministrowa Łubieńska w cza- skich książeczek przyjąć nie chciało a polskich 

■W n ie d z ie lę  21go: Wspólne W iny, po razjsie, kiedy francuzczyzna panowała, nietylko pilno- nie otrzymało. Pęd ku oszczędności został chwilo- 
drugi. I waja języka, ale sama pisała wierszem poprawnie I wo wstrzymany.

li zostawiła trajedyę Wanda, która bywała przed-1 Z prywatnych rzymskich doniesień naszych
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztufc I stawiana. Córki chowała karnie i ta metoda nie dzienników wypływałoby, że dopiero kardynał 

Piętayoh w Sukiennioaeh otwarte codziennie od godz | najgorsze przyniosła owoce. Paulina wielkiej pie- Hogenroeter udaremnił zamiary polonizacyjne wDo- 
w i f e  powszĆ&^O cenMw.11' “  9P W Diedziel? lf  kności z dzieci szesnastu wychowała syna i có- bromilu, nakłaniając papieża, aby nie zgodził się

— Gabinet aroheolopińm i. t* l rek 8'edm\, Rzadko Opatrzność pozwala kobiecie, na ustanowienie Polaka kierownikiem nowicyatu
..„ iin ń .n .,.,,, (Collegium ™a]w) V I 5 *  :P~ f -  -i.™ dzin3 ,  znalazła j fa rę  działa-1 bązyliańskiego, lecz zalecił na tę posadę Niemca.

dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni-lnia i zajęła stanowisko. Gdy Róża- Sobańska po-1 Mogę zapewnić, że rzecz ta ma się inaczej. Od 
wersyteokich. I święciła część życia i majątku sprawie wygnań- pierwszej chwili cddania Jezuitom konwentu Do-

— Muzeum Teobniczno-przemyclowe w gmachu Ftanci jeów, pani Morawska ukochała dom i obowiązki bromilskiego unikano każdego pozoru, jakoby z za- 
2Ó Ż t “ d ° S  w tS E u h *ode io S eJdo 2jejb e z p t t .  Osiądłszy w Oporowie, z którego nie rusza- miarem podniesienia zakonu bazyliańskiego łączyły

Dnia 15™ „tv*™* nnsoda- term od —8*2l ?  81? P™*1®, mgdy, rozpoczęła wielkie dzieło wy- się jakiekolwiek tendencye narodowe, polonizacyj- 
Amnril a k ®ty8zma 7 - chowania rodziny. Ten tylko zrozumie potęgę ko ne. Zanim jeszcze Rusim z pierwotnem narzeka-

9-0 r  _  W ilłr nólnocny du9zy a ż*lazneJ Wflh Taka, potrafi rozpalić nuacyę, że chodzi tu także o zachcianki poloniza-
, V , . a * - • I 8erce i wykuć w nim zapał do wszystkiego, co cyjne, już kwestya narodowości kierownika zakła-

We środę 17go stycznia: S. Antoniego op. I piękne i wzniosła, wpoić ducha zaparcia siebie a j da w Dobromila była rozstrzygnięta na rzecz nie-
I poświęcenia dla drugieb. Wyszły też ztamtąd nie- mieckiej. Rząd nie potrzebował zatem otrzymywać 

Wiadomości mrtyat^ezno, literackie Izrównane żony, sługi bliźniego i kościoła. Nierad- uwag z Rzymu, bo nie proponował Polaka. Tak 
i nemfcow®. I bym, aby powiedziano, że nekrolog umarłych by- samo od pierwszej chwili po rezygnacyi metropo-

. , , . . |w a pochwałą żywycb, ale wolno mi wspomnieć lity X, Sembratowicza nie miano na myśli innej
bieżącym tygodmu rozpoczną się benefisa ar-1?niar>ego X. Wojciecha. Jednato z najorygina'niej-1 osobistości poza dzisiejszym administratorem. Oi- 

tystów, które dawny zwyczaj przechował w teatrze j SZyCh a najciekawszych i najpodnioślcjszych po- powiadałoby to pewnie widokom propagatorów 
krakowskim. Benefisa stanowią odrębną na tutejszej I staci przeszłego pokolenia. Jak mając lat 21, kie- schizmy, gdyby w Dobromila i u św. Jura rządziły 
scenie epokę. Przyniesie ona kilka oryginalnych i I a,, *ahitn bnnte w i 'Z,.™™!,;™ ..atonii nrm I rtRnhiał.n&fti 7. nolskietYli TlftZWIRłrftrmPrzyniesie ona kilka oryginalnych >|dy zabito konia pod Wł. Zamoyskim, nstąpił mu I osobistości z polskiemi nazwiskami, 
zagranicznych nowosoi. Szerog benefiiów otworzy 18weg0, twierdząc, że p. Władysław potrzebniejszy, P. Dyrektor Wrotnowski od wczoraj zajęty jest 
w sobotę obraz sceniczny Wspólne Winy, napisany I ̂  ca}e iyCje przebył: to jako pisarz w Przyja- dalszemi przygotowaniami do otwarcia Banku kra-

t  W m y  wystawiono zostały w rzą-1 Dzieci pani Referandarzowej kształciły się albo I zwołane przez „Łączność i Zgodę.“ Przeciwna 
na* v * v war*zawskim 1 dotąd są tam grane. I pracowały w różnych zawodach, wiele z nich wy-1 strona podobno nawet nie próbowała odpłacić pię- 

OYJ *  °WB a zapf0.wa. w tym utworze I biegło poza domową strzechę: zacny referendarz Iknem za nadobne i zerwać zgromadzenie tak, jak 
* * \ \ Up0^ ml antrT> & miaB°- po czynnym udziale w urządzeniu włościan w iel-|to ^Łączność i Zgoda" przed dwoma tygodniami 

a a Bi.L Ceill,‘ wj*P°}ne Winy odegrano j kopolskich, które wielkiemi stratami majątku przy-1 uczyniła. Zgromadzenie wczorajsze odbyło się wcale 
dn « t e Z i  * + £ T 7 JWoJBOŁWBkiei ’ niezaw°- płacił, spoczywał a raczej męczył się na gospodar- spokojnie.
itaard . bardzo dobrze zasłażonych | stwie. Wtenczas właśnie, kiedy stygną zwykle ser-1 W dzisiejszych dziennikach naszych znajduje się

rtniva „ • 8_aszmei cemonej przez publiczność. I C8) jasnym j gorącym płomieniem zawrzała dusza I cała wiązanka fantastycznych wersyj o powodzie
, ry^™a .“a . “ > która odegraną będzie 1 pani Morawskiej, i stała się istotnie ogniskiem z!zamknięcia kościoła 0 0 . Jezuitów. Wszystko, co

T nhnwairtacwA °J ®*°wicza, jest JacuS ̂  Edwarda I którego daleko promieniowało światło i ciepło. Bar-1 tchnie skandalem i profanacyą świątyni, jest ab- 
nróha ’ z •* wczoraJ odbyła się czytana l j zo trudno, aby ten, co tego nie widział, zrozu- solutnie nieprawdziwem.

jmiał, jak obok interesu dla swoich, interes dial ------
, . jwszystkiego co piękne i wzniosłe, może przews- Czytamy w Dzienniku Polskim : Wiadomość o

iinmfoO o J ?°- S'u /  W«rszawy do Pesztu j ^nje j d a lek o  oddziaływać. Obok codziennych li-1 przejściu X. Naumowieza na prawosławie, jest 
lfli«n» 18 nia?zk4 d powraca do Paryża. N «-|st5 w do siostry, będących kroniką rodziny i kra- j przedmiotem ogólnego zajęcia prasy wiedeńskiej.
nn, nofoin ^  ^  ,„0jTar*y* śhczna panna Lody, jj jUj najobszerniejszą miała korespondencję z młod-1 Wiener Ally. Ztg i Presse uważają pana Naumo-

wielce przedstawienia w Peszcie i Wiedniu,

Od Administracyi „ Czasu. “

Na weteranów polskich z]1831 r. złożył p. H -n-1 
ryk Chrzanowski 23 złr.

Koleje rządowe, galicyjskie.

^  n tjZ r°AwiattT ^ arszawi0> Ẑ 4 d ISIem pokoleniem, jeżeli powinowactwo ducha spo-lwicza sa szalonego; Neue fr . Presse, opiekunka
a 8ię 0 ary 8‘ Ubytek ten utrudni | tykała; a tak przez odwiedziny to swoich, to ob-Jmosk&lofilów, czuje się Widocznie upokorzoną f

cycb, przez książki listy i wiadomości dwoiło się | miiezy zawzięcie, podając o tem tylko suchą wia
życie taj pani, to dopływem nowych żywiołów, to J domość. Deutsche Ztg zamieszcza sążnisty arty- 
jeszcze bogatszem onych przerabianiem i udziela- j kuł wstępny, pełny rekryminacyj na Polaków, do 
niero. Takie szczegóły zaledwie zrozumiale i po- j dając, że prześladbwanie Rusinów ze strony ży- 
chwy tne, tworzą jednak wątek, z którego wysnuwa I wiołu polskiego jest przyczyną apostazyi p. Nau- 
się życie społeczeństwa, oneto podnoszą życie tejjmowicza i popchnie prawdopodobnie także i in 
pani do zasługi a śmierć do straty publicznej. Bo I nych na te same tory. Dziwna rzecz, że wszyscy, 
to pewna, że kto w Oporowie przebywał, ktobliż-lco plotą o prześladowaniu Rusinów, nie podali 
sze z nim utrzymywał stosunki, nietylko dawał I jeszcze ani jednego faktu na poparcie tego twier- 
rękojmię charakteru i zacności, ale przesiąkał du-jdzenia. My uważamy przejście p- Naumowieza na 
chem jego pani, która, jakby po to przez wiek I prawosławie jako naturalne rozwiązanie całej spra- 
blisko zachowała młodość swóję, aby młodszych I wy hnilickiej i jako doskonałą ilustracyę do pro- 

Zespolenie wszystkich kolei galicyjskich rządo-1 rozumieć i na nich działać mogła. cesu Olgi Hrabar i wspólników. Jest ono zarazem
wych i postawienie ich pod wspólny zarząd jest I Dla bliższych tvlko, najbardziej charakterysty-1 odpowiedzią tym bezwstydnym dziennikom, które 
rzeczą ze wszech miar bardzo korzystną. Nietylko I czue możnaby odsłonić tego życia szczegóły;* dla broniły moskalofilów i brały ich w obronę wobec
zyska na tem taniość administracyi, ale i wpływ I nieb, co się tu mówi będzie za mało; dla obcych, urojonego ucisku ze strony Polaków. Ludzie kon-
rządu na stosunki taryfowe, mając teraz ważny I nie chciałbym powiedzieć za wiele. Ale każdego dycyi pana Naumowieza będą zawsze i wszędzie
środek konkurencyjny w ręku, może stać się od-1 zajmie koniec 90-letniego w pracy i trudach prze- uważać się za prześladowanych, z wyjątkiem Ro:
tąd silniejszym i zastosować w tym kierunku swe I by tego żywota. Ta matka, ta babka, taka praco- Uyi. Rząd rosyjski okazałby im tam niewątpliwie 
działania do interesu rolnictwa krajowego. Do-1 e?ita, surowa, poważna, która jak częzto w Polsce I wdzięczność, społeczeństwo zaś uczciwsze — po- 
tychczasowy zamiar umieszczenia zarządu tego I się zdarzało, była istotnie głową rodziny, już od J gardę." 
w Wiedniu ulegnie niezawodnie jeszcze zmianie. |ł» t kilkunastu była tylko jej rozkoszą i chlubą.
Koło polskie w Wiedniu, które dotąd domagało się I Każdy czuł na sobie odblssk tej cnoty, a każde- Donoszą nam z Warszawy:
usilnie umieszczenia wszystkich zarządów kolejo-Jmu była ochłoda. A gdzież się teraz poradę, po-1 „Na manewry wrocławskie posłany był, jak wia- 
Wych galicyjskich we Lwowie, nie zaniedba ijcieehę, naganę albo roebwałę udadzą? Do Oporo- j domo, jenerał Albedyński. Cesarz Wilhelm przyjął 
w tym razie użyć całego wpływu swego, aby za-|w a od lat 20-tu jeździli na pielgrzymkę obcy i I go nader uprzejmie i miał z nim rozmowę dość 
Mąd zespolonych kolei rządowych rezydował w tem I swo;. W ostatnich tygodniach bliższa rodzina ota-1 charakterystyczną, aczkolwiek ostatnie jej s 
®ieście. Zyska na tem ścisłość nadzoru i spręży-1uzała ją nieustannie; gasnąca najprzód, dogorywu- które tu kursują, nie zupełnie są jasne. Owóż po 
stość administracyi a względy łatwiejszego i tań-1 iąpa wkrótce, pogodną twarzą i wesołem słowem I wstępnych komplementach cesarz miał powiedzieć: 
BZ®go kredytu, któremi się zasłaniały dyrekeyeI witała i żegnała wszystkich. Polecała poddanie] „Wiem, że starasz się jednać, zamiast rozdrażniać, 
prywatnych przedsiębiorstw, nie mogą jnż bynaj-1 woli bożej, wobec wdzięczności za tak długo u-1 i powiadam c i, że w ten sposób najlepiej służysz 
mmój przemawiać za umieszczeniem w Wiedniu |  chowane życie. Prosiła, aby wesołość nie opusz-1 swojemu monarsze. Co do mnie j e  suis trls eon- 
zarządu kolei rządowćj. Umieszczenie go we Lwo-1 czała zgromadzonych w około jej łoża, między | tent que yous ne faites pas trop de mdl d, ces 
Wie jest więc słusznem życzeniem całego kraju, I któremi widziała dwóch wnuków równą chlubę jej | pauvres gens.u Poczem jenerał Albedyński spytać 
którego spełnienia oczekujemy. I sercu przynoszących, również poświęconych, jeden] miał Cesarza, jaki jest jego pogląd na Polaków?

■ratunkowi cielesnych, drugi dusznych niemocy bli- „Słuchaj — odpowiedział wedle obiegającej tu 
żuicb, a całe pokolenie pod jej skrzydłem wyzna- ] wersyi monarcha — człowiek, który do ciebie 
jące czynem i życiem zasady, których ona by- ] mówi, stoi nad grobem,  f  ai commis beaucoup d’in- 
ła wzorem a dom i serce jej ogniskiem. | justices, j ’ai batailU et j’ai^ óti vaincu...u Cesarz,

dodamy z naszej strony, ani pod Sadową, ani pod 
Kraków dnia 16 stycznia — Przyjechali. | Sedanem4. zwyciężonym nie został zaiste] A zatem 

HOTEL SASKI. Hr. H.
A. W rotnow ski, M M enczyński ze Lw ow a, Z. D e m -« - -  v ,  u
bowski z R osienie, X. L. R aczka z Wiednia, Tad. k otował sobie zawod^rozczarowama , szkody.

kszych poświęceń i heroizmu,aby tylko n iedopu-| B e r l in  16 stycznia. W ostatnich dniach po 
ścić do wykładu literatury w języku rosjyjskim. | oddaniu ostatniej dostawy karabinów Mausera dru- 
Naturalnie, że na wieść o rozdrażnieniu między | giemu b a w a r s k i e m u  korpusowi armii, skończyło się 
młodzieżą, władze uniwersyteckie przedsięwzięły | nowe uzbrojenie aimii niemieckiej. Uzbrojenie to 
najsurowsze kroki. P. kurator zamówił na wszelki j rozpoczęło się w roku 1873 i kosztowało 132 md. 
przypadek interweneyą polieyi i wojska. Postano-j marek; wydatek ten pokryty był ze zwróconych 
wiono skorzystać z tych zamieszek i s a m k n ą ć |  kosztów wojennych.
b e z z w ł o c z n i e  U n i w e r s y t e t .  Nadto, jak zwy-j R z y m  16 stycznia. Reakcya przeciw agi ta
kie w Rosyi, przyszło do starcia między dwoma jcyom irredentystów jest co dzień silniejszą. Na 
władzami. Rektor (Błagowieszczański) pragnął za uniwersytecie w Pizie urządzili także studenci 
pobiedz rozruchom i zamknięciu Uniwersytetu, nie | wielką demonstracyę monarchiczuą. O podobnej 
z życzliwości, lecz z obawy utraty dochodcej i|demonstracyi donoszą z Bari, gdzie dzień przed- 
korzystnej posady. P. Apuchtin zaś (kurator) chciał | tem starano się uroczyście uczcić pamięć Ober- 
coute que cotite wywołać te rozruchy, aby Uniwer- ] danka. Władze jednak aresztowały prawie wszyst- 
sytet warszawski nie stanowił wyjątku wśród in- ] kuk uczestników tej uroczystości,
nych uniwersytetów w Rosyi, i pomimo tego, że] L o n d y n  16 stycznia. Dzienniki starają się
w Kijowie kurator oświadczył, że chociażby pozo- ] uroczystości odsłonięcia posągu księcia Napoleona 
stało 3 studentów, Uniwersytet nie będzie zamknię- j nadać wyłącznie charakter wojskowy. Koszta po- 
ty, wyjednał postanowienie bezzwłocznego zamknię-1 mnika zostały pokryta drogą składek dostarczo- 
cia Uniwersytetu. Nadto wiadomo mi, że areszto I nych przez armię. Napis na posągu nazywa księ- 
wać miano przedewszystkiem nie głównych przy-|ci*a „kadetem Akademii w Woolwich." Książę Walii 
wódzców, ale tych, którzy należeli do mitygujących. | mówił o ks ęciu jako o żołnierzu, który zginął 
Nieprawdopodobne to, a jednak prawdziwe. Mo-1 walcząc za Królową i Angl ę. Uroczystość miała 
żecie wziąść z tego miarę, czego chciał rząd i na |czysto prywatno-[wojskowy charakter. Ani publi-
czem mu głównie zależało. lezność ani osoby urzędowe nie zostały na nią za-

Tak stała kwestya do wczoraj wieczór. W osta-1 proszone, 
tniej chwili jednak p. Wierzbowski dał się nare-| L o n d y n  16 stycznia. Rrąd przywięzuje wiel- 
szcie przekonać, że upór jego może zdecydować|ką wagę do aresztowań w Dablinie. Aresztowano 
los Uniwersytetu i sprowadzić taką ciężką krzy-1 przeszło 20 osób przeważnie rzemieślników i dro- 
wdę dla młodzieży i kraju,i zawiadomił dziś zra-1 bniejszych przemysłowców. Aresztowani są mocno 
na rektora, że lekcyi mieć nie będzie. Lekcya ta I podejrzani o uknucie spisku, mającego na celo wy- 
naznaczona była na godzinę 1 — 2 w poł. O 11 j mordowanie urzędników. Aresztowani są poszlako- 
wywieszono zawiadomienie, że lekcyi literatury poi-j wani o popełnienie morderstw, i o dalsze zamiary 
skiej nie będzie z powoda choroby p. Wierzbow- 9 mordercze. Nawet Dayitt jest dla stronnictwa fs* 
skiego. Tym więc sposobem uniknięto niebezpie-1 niańsko-narodowego zbyt oziębły. Uratowało go 20 
czeństwa. P. Wierzbowski wezwany został dziś I urzędników policyjnych w Oldham, gdzie urządził 
zrana do Apuchtina. Rozmowa między nimi trwa-1 meeting, przed śmiercią z ręki fanatyków stronni- 
ła przeszło godzinę. P. W. był w ciężkich opa-|ctwa narodowego, 
łach. Bądź co bądź, p. Wierzbowski dobrze zrobił,] 
odwołując dzisiejszą lekcyę. Zażegnał bowiem wiel- 
tie niebezpieczeństwo, którego wina spadłaby 
w wielkiej części na niego. Idzie tylko o to, aby
wytrwał nadal wswem dzisiejszem postanowieniu. | w i e d e ń  16 stycznia. Utrzymują, że arcyks. 
Żąda tego od niego młodzież, żąda kraj cały, żąda [Rudolf porzucił zamiar podróży na wschód, i że 
wreszcie obowiązek uczciwego człowieka. To co I ze względu na prowineye dotknięte powodzią, po- 
się dziś stało, daje ̂  nam rękojmię, że p. Wierzb. I gtanowił część kosztów, przeznaczonych na tę po* 
zrozumiał ostatecznie niezmiernie kłopotliwe poło-1 faM udzielić jako zapomogę ludności poszkodo- 
żenie, z którego jest jedna tylko droga wyjścia:Iwanej.
jodanie się do dymisyi. Uf*my, że to nastąpi, a S B e r l in  16 stycznia. W parlamencie przędło 
w takim razie przeszłość pójdzie w zapomnienie. I £0n0 traktaty z Austryą, Holandyą i Belgią w spra- 
Mieux vaut tard quejamais. Pan Wierzbowski co- | wje wzajemnego przypuszczania do praktyki le- 
ając się w ostatniej chwili dał w każdym razie 1 karZy w powiatach pogranicznych, 
dowód odwagi i śmiałości. Pojmujemy dobrzetru-J 16go stycznia. Bar. Hirsch oświadcza
dności jego położenia, ale ase wątpimy jednak, że l w gWym liście, że pismo hr. Wimpffena, ogłoszo- 
). Wierzbowski nie da się zastraszyć ani groźba-1 ne w Tagllacie, jest apokryfem, i ogłasza uznany 

mi p. Apuchtina ani żadnemi wskazówkami, zkąd-1 przez ambasadę austryacką za autentyczny tekst 
kolwiekby one pochodziły. Niewątpimy, źo p. W. ligtu Wimpffena z daty 30 grudnia, w którym ten- 
U8lueba szlachetnego  ̂popędu serca, który kazał I porucza mu swą żonę i dzieci, i prosi go, aby 
mu dziś ponieść najcięższą ofiarę, bo przyznania | nakłonił gone do opuszczenia Paryża wraz z dzie- 
się do błędu i ustąpienia w chwili najdrażliwszej ćmi p0 jeg0 śmierci.
i najcięższej Niech będzie przekonany że czyn p  ± lg  t ia w  Izbie zapowiada Du.

Z t - rc / w :
szłości. Pan W. jest młodym człowiekiem i ma skAie->.’ SJ r? la W teJ m!erf  hf tOTyczny «braz 1 
dość ieszcze czasu ab¥ nanrawić w nrzwwłośei mówl: Podczas wojny była rola nasza rolą pou- 
, J  , i aa 1 fnycłi przyjaciół, którzy rozdzielili się od siebie
l i 1 w 8 k u 4  iw ilow ej różnicy zdań. Po stłumieniu stoi przed nim otworem: przyszłość jasna, a niej . .  i. • j  i • m t
wątpimy nawet, że przy jefo erudycji history- Ppwstama, oświadczyła się Francya za utrzyma-
cn e j i zdolnościach świetna, oby tylko na tej dro- m®m st^ \  Hm  ’ 0Czek!waJa wynurzen dyploma- 
dze przełomu nie zawachał się już więcej. H  S Bo- Joy1 angielskiej. Skoro Anglia chciała jedynie na

Telegramy biura koresp.

dus hic salta Od d"cyzy je L  terażnieteze żale siebie Prz> ^ć zadanie uregulowania sytuacyi, od- 
ży jego dobre imię s ta /o w iZ  X ^ 2 c u t k  
wszystkich uczciwych ludzi. Kraj łatwo przebacza]

— Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13*50 marek (7 złr. 90 ent.); owies 
za 100 kilo. po 13-30 marek (7 złr. 78 cent.); 
rzepak za 100 kilo. 2910 mar. (17 złr. 06 cent.).

Dalla-Scała z Tarnopola M owa Je&0 odnosićby się mogły chyba do przeko-
Koszta transportu za 100 kilo zboia wynoszą; | A- Wrotnowski, M. Menczyński ze Lwowa, Z. Dem- f f  rnbi^/aw ody0 rozczarowania1 i^zkodT"

z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa I bowBki 3 Rosienie, X. L. Raczka z Wiednia, Tad. gotował sobie zawod^jrozczarowama i szkody.
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do I Szujski a RostoM, W. Głębocki A. Żuk Skarszew- p - d Warszawy d. 15-go stycznia:
Krakowa 96 centów.  |ski z Galicyi, A. Rok Gogolewski z Królestwa] rozstrzygał sie los TTniwer-

Wledeń 15 stycznia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wotów galicyjskich 

67R. Ó8kich 423’ w««iorski°h 1991, niemieckich

Polskiego, E. Fachs, M. Szeder z Częstochowy, hr- L X  ^ r 8zawskiego. Na dziś bowiem rano na- 
Lemberg z Morawy E Bieńk*e^ « z - Podola Ant. 9 , pierwsza lekcya literatury polskiej

| Kozuchowski z Wołynia. S. Soholowsk. z M.echo- P na yo8y? kilD) pomimo bowiem wszelkich
Pahorza S .  , ______■>_ „  TT7:»nkn«ralr{ THA nAiiol HA /Irmil

®75; razem 3089.
GłaUoyjskie płacono 54 do 56 złr., ciężkie 57 do 

hV ’ i6dna partya osobliwszych 61 złr.; węgier- 1 
53 do 58, 60 złr., osobliwsze 62 do 641/. złr- 

®iemieokie 56 do 58, 64 złr. ”
Wszystko sprzedano.

W. Amiromca & K. Scheie.

wiczan, J. Baczyński z Kornelowic, K. z 
Korytko z Snchodołów, W. Morawski z Rosyi, W . | f i “̂ ęTzy mTodzUżą Uniwersytlc- 

| Struszkiewioz z Niewiarowa. >ką polską znać było wielkie rozdrażnienie, zre

chwilowe błędy więcej z lekkomyślności, niż ze | )‘ 
złych intencyj pochodzące. Mamy nadzieję, że p.l p » r F® 16 stycznia. Ks. Napoleon w mamfe- 
W. na to przebaczenie zasłuży." I ście ogłoszonym w Figaro± krytykuje obecną sy»

 -------------- | tuacyę i występuje jako spadkobierca cesarza Na-
Jak nam donoszą, akcya socyalno - terrorysty-1 poleona. 

czna w ostatnich czasach wzmogła się z Genewy, | P a r y ż  16 stycznia. Dziś rano rozlepiono ma- 
mianowicie z zamiarami na kraje polskie, a zwła-1 nifest księcia Napoleona w różnych stronach mia- 
szcza na Galicyę, gdzie chcianoby urządzić sta-1 stsi. Manifest ten mówi o bezwładności i nieudol- 
cve pocztowe, do czego szczególniej anarchiści ] uości rządu, o niezgodzie parlamentu, upadku ar- 
Kraków uważają za punkt najwłaściwszy. |mii, stanu sędziowskiego, handlu; o trwonieniu

--------------  Igrosza publicznego i wzroście długów państwa;
P e t e r s b u r g  13 stycznia. Jego Cesarska Wys.! religia prześladowana przez ateizm jest bezbronną, 

W. Ks. Michał Mikołajewicz został zatwierdzony jjedynie konkordat mógłby dać krajowi spokój re
na r. 1883 w godności prezesa Rady państwa. Główno | hgijay.
zarządzający Wydzialem’kodyfikacyjnym w R. pań-1 Autor manifestu żąda badania kwestyj socyalnyeh 
stwa Starickij, mianowany prezesem departamentu I • obwinia politykę zagraniczną Francyi o słabość; 
prawnego; sekretarz państwa Peretz, towarzysz mi- ] spuściznę Napoleonów windykuje dla siebie i od- 
nistra sprawiedliwości Frysz i zarządzający spra- | rzuca _ porozumienie z rojalistami, przypomina 
wami komitetu ministrów Mansurow mianowani 8 rozmaite plebiscyty i odzywa się do ludu, którego 
członkami Rady państwa, jednocześnie zaś p ier-1sprawy broni. Policya pozdzierała manifest z gma- 
wszy otrzymał rangę rzeczywistego radcy tajne- Jehów publicznych.
go. Senator Połowcew mianowany sekretarzem I Lugdun 16 stycznia. W procesie przeciw a- 
paóstwa i sekretarzem stanu, pomocnik sekreta-1narchistom stara się Krapotkin wykazać, że nie 
rza stanu i Rady państwa Szydłowskij pełniącym | istnieje żaden międzynarodowy związek, kreśli 
obowiązki sekretarza stanu departamentu ekono-1 obraz swego życia politycznego i mówi, że jedy- 
mii państwa. Kuv. War. jnym praktycznym środkiem do polepszenia losu

robotników okazała się uchwalona przez konwen- 
Przyczyną spalenia się cyrku w Berdyczowie było I eyę ekspropryacya własności. Nie on zaszczepił 

pęknięcie lampy naftowej, która nie powinna się I anarchię we Francyi, al« Proudhon i myśliciele 
jyła wcale tam znajdować. Już to wogóle wszel- Iz r. 1848. Idea ta wzrasta mimo wszystkich prze
cie prowizoryczne cyrki drewniane, w opłakanych I szkód. Krapotkin przytacza jako przykład inter- 
znajdują się warunkach pod względem bezpie- ] national i Komuny, które właśnie wzrastały przez 
czeństwa. Jeden z członków naszej redakcyi o- j prześladowania; oświadcza, że skazanie oskarżo- 
trzymał dziś depeszę z Berdyczowa od krewnych, I nych przysporzyłoby im zwolenników i dowodzi, 
ctórzy znajdowali się na przedstawieniu cyrko-iże ustawa z r. 1872 nie może być do niego za- 
wem i szczęśliwie ocaleli. jstdsowana.

Londyn 16 stycznia. Z Kairu donoszą do 
Warszawskie Echo otrzymało pod dniem 141 Timesa: Szeryf basza zawiadomił konsula fran- 

stycznia następujący telegram z Berdyczowa: | cuskiego, że skoro Anglia odstąpiła od kontroli,
Wczoraj wieczorem podczas przedstawienia I rząd egipski pragnąłby poznać opinię rządn fran- 

w cyrku wybuchł pożar w górnem wiązaniu sznu- ] cuskiego co do tego kroku, 
rów, gdzie mieściły się trapezy akrobatów. Ogień | i....— —  —
na razie można było ugasić bez dalszych na-1 — W i a d a ń  13-go stycznia 2 godlsis
stępstw, wszyscy jednak potracili głowy i pło- lgo minut po poł. Renta papierowa-——. — Heafa 
mienie ogarnęły wkrótce budynek. Popłoch po- I papier, nieopodat. — . Renta srebrna — *—. —

Ostatnie wiadomości.

N A DE S Ł AN E .

Piszą nam ze Lwowa:  t__ ^_____
(§§) Wobec małej liczby kassoszczędności gmin- j sób jaskrawy i dotykalny. O zimny rozum polity- 

nych i powiatowych w naszym kraju instytucja czny i rachowanie się z potrzebami chwili, u tych, 
pocztowych ks S3 oszczędności powinuaby znaleść którzy się rządzą sercem, trudno, więc ich ob- 
na prowincyi liczną klientelę. Starostowie poucza- j winiać nie można. 

ę  «ją wójtów na ich zgromadzeniach urzędowych o | Powzięto więc w kołach młodzieży postanowje-
^ys to  jedwabne materye 1 złr. 5 c. za metr, | ist.cie i użyteczności nowej instytucyi. Nie pręd-jnie zademonstrowania dziś na pierwszej lekcyi i 

sk'Z,16t  P° - 1 ztr' cent- (desenie kolorowe w pa-1 ko jednak będzie się można dowiedzieć, jak wy- okazania p. Wierzbowskiemu, że postępowanie jego 
v V  kratki) rozsyła w pojedyńczych sukniach i ca-] padł początek. We Lwowie nic można go nazwać] należycie ocenionem zostało. Wprzód jednak, zanim 
7® sztukach oplatnie z cłem do domu skład fa-J świetnym, ala wina za to spada na wiedeński u- j zapadła decyzya, młodzież wysłała do p. Wierz- 

yczny jedwabiów G. H e m e b e r g  (król. nadwor-jrząd pocztowych kass oszczędności, który uroił]bowskiego deputacyą, przedstawiając mu stan rze- 
kno»>?,*tawca  ̂ w Zurichu. Próbki odwrotnie. Listy]sobie, żs Lwów jest miastem niemiecko-ruskiem i czy i prosząc o cofnięcie się. Prośby te jednak

10 c. porto do Szwajcaryi. (241-1-4) Jna 100 książeczek przysłał 40 polskich, 40 ru-] nie zostały zrazu usłuchane. Rozdrażniło to jeszcze
skich i 20 niemieckich. Jeżeli przyjmiemy 100,000,’bardziej młodzież, która gotowa była do najwię-

głosek,-  p. Wierzbowski nie podał się do dymi- między publicznością był ogromny. Wszyscy tło- Renta złota —*—  — K&ta złota węgierska
; A3  J . l  miAfi7.V TTlłnflłiaiio TTninrnvavfnA. S czyli się do wyjścia i zaledwie trzecia ozęśćzdo-l —• . — 4 #  Renta złota węgierska . —

lała wydostać się na zewnątrz. Zanim straż o- i Losy z roku 18S0 —  Akcye Banku Austr.
gniowa przybyła na miejsce, cały cyrk stał w pło-|w ęg. — *- Akcye kredytowe — . Londyn
mieniach i o ile dotychczas można było spraw-1 —•—. — Napoleony —•—. — Lombs-idy —•—, 
dzić, spaliło się 240 osób. Prócz tego 60 osób]Losy 1864 roku —•—. — Akcye kolei Karola 
poniosło mniej lub więcej dotkliwe obrażenia, I Ludwika — ’—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer* 
w czasie tłoku i w skutek poparzenia. Pomiędzy Jaiowieckiej —*—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
spalonymi znajdują się: policmajster miejscowy] —•—. — Obligacye indemu. galicyjs. — —. g—

I sztą zupełnie zrozumiał®- Oburzała ich myśl, aby 
literatura ojczysta wykładaną była w innym, ani
żeli w polskim języku. Rozdrażnienie więc było 
zupełnie naturalne i szlachetne, a trudno się dzi
wić popędowi i gorączkowcśei młodzieży, która o- 
burzenie swoje w skutek niegodnego i haniebne
go rozporządzenia chciała zamanifestować w spo- wraz z żoną, sekretarz sądu Omalenko i dwaj 

woltyżerzy cyrkowi. Cała katastrofa nie trwała 
dłużej jak dwie godziny. Śledztwo w celu wy
krycia przyczyny pożaru (podobno od rozlania 
nafty), zostało zarządzone. Gubernator i proku
rator z Żytomierza dziś w nocy przybyli.

Usposobienie giełdy: —

Telegramy własne „ Czasu. ̂“
L w ó w  16 stycznia. Radca dworu Loebl otrzy- j 

mał krzyż kawalerski orderu Leopolda.

f ó e r l in  16-go stycznia. 1882 roku. —• Bank
noty austryac. 170*25. — Krótki Wiedeń 170 40. 
Krótka Warszawa 198 80. Banknoty ros. 199 40. 
5% Listy zast. Polskie 61*90. — 4% Listy likw. 
Polskie 53f90. — Akcye kolei Karola Lndwika 
125*37 Akcye austr. kredytowe 492'—.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i K lobultow aki.



P A S Y  do M A S Z Y N
robi na zamówienia (312-1-6V

Jan Kleczeński, siodlarz
w Krakowie, przy  ul. Szpitalnej, Nr. 32, 

utrzymuje także skład

la tarń  powozowych
O G R O D N I K

żonaty, bezdzietny, 48-letni, fachowo wykształcony 
w swym zawodzie, oraz obznajmiony z zakłada
niem i prowadzeniem szkółki drzew franeuzkich 
w najnowszy sposób, poszukuje miejsca od Igo  
kwietnia, b. r., lub wydzierżawienia ogrodu przy 
jednem z większych miast li a łaskawe żądanie 
wykazać się może chlubnemi świadectwami i po
leceniem. Łaskawe zgłoszenia przyjm uje pod L. 
ie . poste rest. Kraków. (303-1-3)

Zniżenie ceny kawy.
Ludwik Harling & Co. w  Hamburgu,
dostarczają tylko poręczone dobre gatunki po 
nadzwyczaj tanich cenach, opłatnie za zaliczką:
5 kilo Kio wydatnej
„ „ Campines smacznej
„ „ Cuba wspanialej .
„ „ Portorico wybornej
, „ Ceylon p lantacyjnej. . .
„ „ złotej Menado bardzo, szlach
, „ Mocca a r a b s k ie j ...................

(250-1-5))

złr. 2'80 
3-60

CZAS z Środy 17 Stycznia 1883.

Daje się lekcye S T A S IK
neim «aru okami tik  w doain jak i po za 
doaieso. Wiadom ść w sklepie W. Lamens- 
dorfa, ul. K a r m e l i c k a  L 20 (311 1-3)

Poszukuję dzierżawy folwarku
około 400 morgów mającego, albo a d m i 
n i s t r a c j i  większego majątku, za ud dał 
w dochodzie czystym (tantyesaę). O łaska
we oferty upraszam pod adresem: Mora- 
czew ski, S r e s i .  W, Ks. P o z n a ń s k i e .

’ (309-1-3)

Farbiarnia i chemiczna pralnia 
Karola Szulca

w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I  piętro, 
przyjmuje następujące r, boty: 

Wywabia chemicznie plamy z sukien 
jedwabnych, wełnianych i sukiennych
w każdym kolorze i ga tu n k u ; odnawia przez zu- 

dczyszczenie, poprute luh nie; zaś białym 
zżółkłym przez używanie lub leżenie: akry 
ciom, szalom, blondynom, koronkom, 
chustkom, woalkom, przez tak  zwane far 
bowanie na biało przywr,.ca naturalną białość; 
również przyjmuje ao czyszczenia rękawiczki; 

pióra do prania i fryzowania i t. d. 
Następnie farbuje i drukuje, w najgu- 

stowniejszych barwach wszelkie materye jedwabne, 
wełniane i póljedwabne w jaknąjdoskonalszem w y
konaniu po cenach nader umiarkowanych. (st78-l-3

Cesarski

RZĄD ROSYJSKI
poświadczył edyktem mimstcryalnym depart, lekarsk. z dnia 28 stycznia 1881 r. L. 681, że 

c .  k, u p n .  Eucalyptus esencya do ust Dra med. C. M. FABERA w Wiedniu 
po z badan ni wprowadzeniu je j w cesar. szpitalach i publicznych zakładach leczenia oka
zuje się szczególnie skuteczną: 1 (dosłownie) jako środek desinfekcyjny do oczyszczenia 
powietrza w pokojach i izbach chorych oaób; 2 jako higieniczny środek prezerwatywny 
przeciw zaraźliwym dolegliwościom jam y ustnej i podniebienia; i 3 jako  miejscowy środek 
leczniczy w zaraźliwych chorobach jamy ustnej i nosowej i podniebienia (w błonicy, anginie 

t . , ,  , nieżytach ust, ozaena i. t di.
Eucalyptus esencya do ust jest do nabycia we wszystkich aptekach i większych skła

dach perfum w kraju i za granicą po cenie 1  złr. 3 0  ct. za flaszeczkę.
skład rozsyłkowy16 zamówlenla ua.imniej 3 f l a s z e c z e k  wykonane będą opłatnie przez własny

w  W ie d n iu , I ,  B a u e r n m a r b t  Nr. 3. (284 1 )

Szampan i H. Latour & Co. w Epernay
£  diwnem |

c i e m

o ile z a p a s  sta rczy !

(Carte Blanche)
6 butel. zł. 18*—, 12 butel. zł 33-—, 60 butel. 150 żł. 
* o c le n ie m  i opakowań em z g łó w n e g o  u r z ę 
d u  c ło w e g o  w Wiedniu. (277-2-3)

Ph. J. S i m o n - S i e g l i l z  
handel win, nadworni dostawcy w Wiedniu, I, Renngasse 6.

W ęgier skie Towarzystwo
i

Pożyczfea loteryjna 4,000,000 złr.
Celem pożyczki jest zabezpieczenie wsparcia i opieki dla rannych i chorych żołnierzy

Pow yższe Towarzystwo emituje
i®* 800*000 sztuk losów po 5 złr. w. a. imiennej wartości*

które w moc ustawy z r. 1 8 8 3  Dz. o p. L. X LI wolne są od stempla i innych należytości.

Z powyższej ilości otwiera się publiczną

S U B S K R Y P C Y E
w

S NA

400*000 iztnkpolów po O *Ir. 50 cut. w. a.

która odbędzie się 22 stycz. 1883
w miejscowościach niżej wymienionych.

^  Pierwsze ciągnienie nastąpi dnia 1 marca 1883 r.

Główna wygrana 120,000 zlr.
Dalsze wygrane po 50,000 Złr., 35,000 Złr., 15,000 złr., 10,000 Złr

5000 złr., 3000 złr. i t. d. i t. d.
W  przeciągu lat 51 musi być każdy los wyciągnięty i umorzony co najmniej kwotą złr. 6  do złr. 10

•9

Subskrypcyę przyjmują:
«• Ą-. nprzywllejowany galic. akcyjny Bank Hipoteczny,

Z : z  'toiowa.ieuo gal. akcyjnego Banka Hipotecznego,
w G 2,4-* nprzyw. gali®. akcyjnego Sianku Hipotecznego,
w P m iw nw ®  i* L 4*.’ ńprwyw. salic. akcyjnego Banka Hipotecznego,

®wo*o©zysfeach.: Ekspozytura l i l i i  c .  I t .  uprzywilej. galic. aMcyfneg© Banku
„  . _ Hipotecznego w  T a rn o p o la .w Brodach: p . p . Haasaer i Tioland.

w v w m r lln  “5?.!?' Banka dla handin i przemyśla w Krakowie,Brzemysla. Bom bankowy Leopold Snsswein.
w Stanisławowie: p. Józef Borecki.
w Wiedmii- t T n i r f r a? f a5k; Act,e!!'®esel,s(!haft • Landes-Central-Sparjiasse, "  Wiedmn. k. k. prlriiigirte osterreichische Lanih-rbaok. 
w Pradze: Bohmische ł/nionbank.
a W cj;:T t r f 0 | SUhS,' l'ł l ’. Wa,' j IOf ’'* we wsz> Stkicti znaczniejszy eh miejscowościach austro-węgierskiej Monarchii,
pteczeń od S a T  od“fraJd r aWle żak ow sk iego  Towarzystwa nbez^

m  ®  * (227-2 3)

2rzysubskrypcji należy złożyć na każdy los

po 2 zlr. w. a. tf talem zadatku, zaś resztę po zlr. 4a50 
w przeciąga 2 dni ed egieszenta repartycyl.

Za spóźnioną dopłatę liczyć się będzie 6°j„ zwłoki.

D o p ł a t a  m a  k y ć  z ł o ż o n ą  n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a
S O  l u t e g o  I W N J I  p . 1

Ozciookami Drukami „Osssu.

Zakład ogrodniczy T.
W Krat-Atrr!n n r__» _ _W Krakowie przy rogatce Zwierzynieckiej L. 29, 

k a r n a w a ł  bukiety na mankietach 
w z w v /w ° ? -dyD0Wy ch lub zwyHycb, od 1 zlr. 
żvwvch i°uy lonowe od 10 ct- wzwyż, z kwiatów 
pocztową zasuszanych. Przesyłka za zaliczką

.193-3-5)

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANCS

ELIXIR w ir
QUIN A LAROCHE jes t  n a j d o k ł a d 

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków z chininą. Smak posiada przy
jemny i skuteczność jej uznaną została 
w s ł a b o ś c i a c h  ż o łą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  do 
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, jak  również następstwa tychże.

P a r y ż , 22, u l i c a  D r o u o t  

W  W arszawie  dostać można w  apte
kach pp. Dr. Heinricha, Barcza, W endy  
i Wiorogórsluego^ i w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Spiessa i Mro
zowskiego,’ etc. ZleminskieS°, Cierzpu- 

W e  Lwowie dostać można w apte
kach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
A. Sklepmskiego, Ruckera, Naklika 

W  Krakowie dostać można w apte
kach pp. Trauczyńskiego, Redyka. 
Wiszniewskiego.

(18 5-)

On cherche une Bonne
ranęaise. S ’adresser Mr. S t a 
nislas Fcintucli a Cra-
C O V ie , Grande place. (229-2-3)

P laster T hapsia
LE PERDRiEL-REBOULLEAU

jedynie p rzy ję ty  w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przeciw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,

etc., etc.
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Dla uniknięcia narzekań słotnie aarzucanvcb 
plastrom  naśladującym  Thapsia Le P erdnel- 
Reboulleau w ym agać nałeży we wszystkich 
aptekach, rysunku i podpisów powyżej umiesz
czonych.

(poczwórnie smnięjuonyah).
Skład  w Krakowie w dwóch aptekaoh

PP . Redyka i  Traucsyrtskiego.

(36-16-24)

We wszystkich księgarniach jest do nabycia 
i poleca się:

OGRODNICTW O PO U O JO W K , czyli 
Przewodnik dla chodującyeh kw iaty w mie
szkaniu 1 złr., w ozdobnej oprawie zł. L50. 

PASVAHISE, czyli zabawy w karty, tak  dla 
pojedynczych osób ja k  i dla towarzystwa, 
z rycinami złr. 1-20, w ozdobnej oprawie 
złr. 2.

W  CO BA W IĆ  SIĘ B Ę D Z IE fflT . Zbiór
gier, zabaw i rozrywek szczególnie dla 
młodzieży 60 ent.

ZARAZA BŁONICOW A, czyli Difterya 
dla wiadomości przestrogi ojców i matek 
60 cent, (2531-4-6)

I W -  Zamówienia wprost u mnie jako  u wydaw
cy za przekazem pocztowym przesyłem f r a n c o .

Juliusz W ild t w  Krakowie.

Ad, Kilhl w Ham burgu
""zsyła bardzo dobre, złotożółte, tłuste,

codziennie świeże (3088-8-10)

kielski8 szproty
skrzynka około 280 szt. złr. I 20 za zaliczką. 

2 skrzynki — I pocztowej paczce.

DERHEIL

v r
Pastylki te lepsze od wszelkich podobnych wy

robów nie mają w sobie żadnych szkodli
wych przymf eszków | z imjwiększzm 
skutkiem używane są w chorobach części 
dolnych ciała, feb ze peryodycznej, chorobach or
ganów piersiowych, skórnych, oezów, mózgu i ust, 
słabościach diieei i kobiet; lekko przeczyszczając 
odświeżają krew ; żadne lekarstwo nie je s t odpo
wiedniejszym, a przy tern zupełnie nieszkodliwym 
celem usunięcia

JpfjT zatkań
niezawodne źródło prawie wszystkich chorób. Z po
wodu ocukrzenia , pigułki te nawet dzieci chętnie 
zażywają. Pudełko zawierające 15 pigu
łek kosztuje 13 cnt., zwój zawierający 8 pude
łek , zatem 120 pigułek, kosztuje tylko I złr. 
Pigułki te  odznaczone są świadectwem radćy 
dworu profesora Pithy.
A f i t r v p v p a i n  f Każde pudełko, nak tó - “ C i C l l l C  . rem Dj0 ma mojej firmy
„Apotheke zum heiltgen Leopolds,
a odwrotnie mojego znaku ochronnego, Jeat 
fałszowane, ostrzegam zetem publiczność przed 
zakupnem. (216-7-10)

Trzeba dobrze uwa
żać, aby nie otrzy
mać kiepskiego nieu
żytecznego a nawet 
szkodliwego wyrobu, 
należy więc żądać wj - 

raźnie Neusteina pigułek Elżbiety z wyrażonym 
obok podpisem.

Główny skład w Wiedniu, Apteka 
„zum hi. Leopolds, F. NEUSTE1N, Ł, Ecke 
der P la n k e n - u  S p ie g e l g a s s e .

Skład w KEAKOWIE u pp. apt. W. Redyka, 
H. Markiewicza i J. Sobierajskiego.

Wina węgierskie,
poręczone jako naturalny czysty towar własnego 

isyłam: (2971-15-50)chowu rozsyL 
wino wyskokowe (słodkie) po . . 

czerwone lub białe, Ausstich 
na wety

śliwowicę (starą) . . .
ryłkę na próbę zawierającą * ___________„
ryłką opłatnie do każdej stacyi pocztowej

złr. 4- — 
.  2-80 
d 220
„ 3-50 

4 litry, wraz z ba-baryłkę na p: 
ryłką opła

E d. R it t in g e r ,  właściciel winnic 
w W e r s c h e t z  (w poł. Węgrzech).

Nienburska odlewarnia żelaza
I FABRYKA MACHIN

daw n iej Hertel & Co., 
N i e n b u r g  a. d. S a n i e

poleca i dostarcza wszelkie machiny , przyrządy dla wyrobu 
cegieł, mianowicie:

C B G L A R K I
dla cegieł pełnych i próżnych, dachówek, rur 
i płyt, walcownie i prasy, prasy do falcowania 
cegieł do użytku ręcznego i zapomocą siły. 

Hompletne urządzenia ce -ielniane z wszel- 
, . , hiemi machinami i przyrządami pomocniczemi.

Kompletne urządzenia dla fabryk szamotowych, fabryk cementu, 
fabryk prasowanego węgla i zakładów brykietowych wraz z potrzebnemi 
machinami pąrowemi, kotłami parowemi, pompami parowemi, nrze-
s « y ^ n anrin r O C ią S a m i ,  P M y M ą d a m i  — I*‘» ^ » «  e m i  i t. p. w n a jg łą d n ie j -  

G Ł O W N E  K A S T Ę F S T W O  D L A  A I S T H V I  i
s k ła d  fa b r y c z n t  o ia c h in  E. D u n k ,

. , . . , w Wiedniu, III, Reisnerstrasse Nr. 36,
aokąd łasaawe zapytania adresować należy.
 — . P B O S P E K T A  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

R acyonalnym  i w ypróbow anym  środkiem  leczn iczy m  dla
^ c i e r p i ą c y c l i  n a  p i e r i i ^

błędnicę, niedokrewność,
w gruźlicy (suchotach płuc) w pierwszych początkach zapalnego i przewlekłego nieżytu 
płuc, wszelkiego rodzaju ka.zlu kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu , następnie dla 
zołzowatych, rachitycznych, słabowitych i rekonwalescentów jes t wyrabiany przez apte- 

. karza Juliana Herbabnego w Wiedniu

syrup wapienno-źelazisty z polifosforanu wapna.
Skutki: dojry apetyt, spokojny sen, wzmocnione tworzenie krwi i kości, ulga w kaszlu 
tworzenie śluzu, usunięcie nocnych potów i osłabienia, zarazem ogólny powrót do s ił’ 

powolne zwapnienie (wyleczenie) gruzełków.
UZNANIE. Wielmożny Pan Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.

Czuję się spowodowanym do wypowiedz-nia Panu niniejszem 
szczególnego mojego podziękowania, za leczniczy skutek Pańskiego 
syropu wapienno-żelązistego z podfosforanu wapna, 
którego używała moja żona wtedy, gdy już Ją kilku leka. 
rzy opuściło. Ke zdziwieniem wszystkich moja żona 
wyzdrowiała, jednak zażywa obecnie jeszcze ten doskonały 

gdyż wzmacnia on apetyt, tak, że w przeciągu 8 tygodni 
przybyła j  .j waga c ała o 4 7 , kilo, Polecam więc każdemu Pań
skie doskonałe ekarstwo. (61 4-9j

J o s e f s t h a l  (w Czechach), 20 lut-go 1882 r.
Herman J&ckel,

Flaszka kosztuje I złr. 25 ct., poczta 20 ct więcej za opakowanie. Do kaźdei flaszki 
dołączona je s t broszura Dra Schweitzera. ‘
P f gB fr1 Upraszamy wyraźnie zażędać syrup wapienno-źelazisty Juliusza Herbabneao 

i zwrócić uwagę na powyższy znak protokołowany. a
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincji: WIEK. APlITHUun 

„KUR BARHHERKIGHEIT" J. Herbabny, Nenbau, Kaiserstras“e m
SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; w e LWOWIE Z Rucker aot ood 

srebrnym OrłemJ, P. Mikolasz a p t, M. Karczewski apt. i H Blumecfeld antek • w RTAIV 
E. Keier i J . Kobusa; w BORSZCZO.WIE M. Njeinazewski; w BRZEŻA N \ C H ' T Hansharo- 
apt.; w CZERNIOWCACH Goii how ski; w DROHOBYCZU L. Dobrzvniecki ■Z  d l?  
RAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁAW IU J . Rohm; w  KIMPOLUNG F  F rit "cli’ w kc\ 
Ł0MY1 J . Sidorowicz; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Pawlikowski- w Mrr ń w r F  
M. Quiiini; w ł ODWOŁOCóYSKACH D . Schneider; w RADYMNIE A Karniński • w RA 
DOWCACH Kossignon; w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOW EJ WISZNI N Włod/imir- 
ski; wSADOGÓRZERubinowicz; w ŚNI AT Y NIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E Liszka • 
w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J . R iedi; w ŻÓŁKWI apteka obwodowa!

a . i . n n n a H Ł Ł i d

' ; 0 l :
JULIUS HERBABNY WIEN

Odpowiediiaiuy rządca Drukarni Jóstf Łakmńtki.


